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Czas odnowić przedpłatę! 
„DZI ENNI K POLSKI "
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z> dwa wydania dziennie wynosi:

we Lwowie miesięcznie 1 zł. (2  korony)
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

na prowincji miesięcznie 1 zł 25 ct. (2  k. 5 0  h )
(z dwurazową przesyłką 3  korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, 8 dodatkiem 

mód najwieższych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:

we L w o w i e :  3  korony (I zł. 5 0  ct.) 
n a  p r o w i n c j i :  4  koron 8 0  hal. (2 zł. 4 0  ct.

Podróż Wiktora Emanuela III. 
do Petersburga

L w ó w  7 lipca.
W kilka dni po podpisaniu traktatu odno­

wionego trójprzymierza, rozeszła się była z Rzy­
mu wiadomość urzędowa, że król W i k o r  E m a ­
n u e l  uda się wkrótce na odwiedziny cara Mi­
k o ł a j a  do Petersburga, z powrotem spotka 
się z cesarzem Wilhelmem, poczem wprost do 
Wioch odjcdzie — n i e  w s t ę p u j ą c  w c a l e  
do W i e d n i a . . .  Wiatłotnuść ta wywołała w 
świecie politycznym pew rą sensację. Musiało 
w niej bowiem zastanawiać, że młody król wło­
ski — zamiast wybrać się z wizylą do którego 
ze sprzymierzeńców swoich — jedzie do sprzy­
mierzeńca Francji, a co więcej jeszcze, wcąle 
nie zawadii o W i e d e ń !  Jakby na dany znak, 
pospieszyli t ż nad Dunajem, Sprewą i Tybrem 
.wróżbici* pólurzędowi z objaśnieniami, aby 
przypadkiem opinja publiczna nie wpadła w 
swycb kombinacjach na jakie manowoe... Zape­
wniają tedy, że król włoski dlatego wybiera się 
n a s a m p r z ó d  do Petersburga, bo w sierpniu 
carowa oczekiwać bidzie rozwiązania, do Berli­
na Ziś uda się on dopiero w sierpniu, ponie­
waż nad Sprewą wyrażono życzenie, aby z po­
wodu ustanowionych już dyspozycyj cesarskich 
na lipiec, król zechciał wizytę swoją do nastę­
pnego m its ą  a cdlożyć. Wreszcie co do z u 
p e ł n e g o  p o m i n i ę c i a  Wiednia, podaje pól - 
urzędowa prasa, jako przyczynę tegoż, nieroz­
wiązaną do tej pory kwe9tję e t y k i e t y  Dwór 
włoski objawił życzenie, aby rewizyta cesarza 
Franciszka Józefa nastąpiła w Rzymie, nie do 
sdo jednak w tej roi rze do porozumienia, gdyż 
c«?arc, z uwagi na wrażliwość kurji papieskiej, 
n i e  c h c e  udrć się do Kwirynału w charakte­
rze gościa. Tymczasem dwór rzymski — z po­
budek politycz yih  — z całą stanowczośi ią 
upiera się przy tern w łaśnie!

Wszelakoż wszy tkie te komentarze póło- 
fiejalne nie trafiły do przekonania nikomu pono 
w Europie i przeciwnie jeszcze sprawiły, że ta 
wycieczka W iktora Emanuela nad Newę. stała 
się dziś przedmiotem nader ożywionej dyskusji 
w prasie i sferach politycznych. Widać z niej, 
że do podróży króla włoskiego, która ma być 
pojutrze (9 bm.) rozpoczętą, przywiązują wszę­
dzie wielkie znaczenie. W dniu 13 bm. stanie 
król w Petersburgu, zabawi tam  t r z y  d n i  i 
znów via  Berlin powróci do Rzymu. W ciągu 
przeto jakich 8 — 9 dni, Wiktor Emnanuel dwa 
razy przejeżdżać będzie przez stolicę Niemiec, 
nie zatrzymując się w niej wcale, a dopiero w 
sierpniu uda się na dwór berliński... Wysoce 
jednak nieprawdopodobnem wydaje się tłuma­

czenie pólurzędowe, jakoby przyczyną t go by ły 
powzięte już dyspozycje podróżoe Wilhelma, 
bo dla m lości takiego gościa, cesarz niemiecki 
z pew nrś ią zmieniłby je chętnie, ebećby w 
ostatniej nawet chwili. Tak samo wskazy- 
wauie Da rozwiązanie carowej w sierpniu, jako 
na przyczynę wyboru połowy lipca do wizyty 
królewskiej, nie zasługuje na wiarę, gdyż 2 lub 
3 dni pebytu króla w Berlinie przed Peters­
burgiem, nie zmieniłyby wcale rzeczy. Wszystkie 
przeto powysze tłumaczenia mają widocznie na 
celu, w k o r z y s t n i e j s z e m  świetle ten fakt 
przedstawić, że mianowicie król włoski n a s a m -  
p z r ó d  do Petersburga jedzie! A jeśli się zwa­
ży w dodatku, iż car po swej koronacji objeż­
dżając dwory, p o m i n ą ł  b y ł  Włochy, to ta 
dzisiejsza wizyta włoska dowodzi conajmniej, że 
w Rzymie dokonany został zwrot olbrzymi na 
korzyść... Rosji!

I komentarze pólurz. dowców, co do zup 1- 
nego pominięcia Wiednia nie mogą naprawdę 
nikogo przekonrć. Bo gdyby Wiktor Emanuel 
odczuwał i totnie pragnienie, złożenia wizyty 
senjorowi trypel ljansu i przyjacielowi śp. ojca 
sw fg’, to pomimo najściślejszego nawet prze­
strzegania etykitty byłaby się przecież jakaś 
furtka do tej wizyty znalazła. Idzie przecież 
o rewizytę, a czyż ta — w uwzględnię iu, że 
cesarz Franciszek Józef jako gojący katolik, 
musi przecie licyć się z głową Kościoła i nie 
może obrażać jej uczuć przez swój pobyt w obło­
żonym klątwą Kwirynale — nie mogła była na­
stąpić g d z i e ś  i n d z i e j  we Włoszech, a nie 
koniecznie w Rzymie, pod bokiem W atykanu? 
Zdaje się jednak, że tych formalności używają 
teraz, jako wygodnego pretekstu do zasłonięcia 
w ł a ś c i w y c h  przyczyn. Oto Wiktor Emanuel 
nie przybędzie do Wiednia, bo stosunek Włoch 
do Austro Węgier — pomimo trójprzymierza — 
wcale nie zasługuje na miano z a ż y I e g o... 
A nietylko, że nie przybędzie do W iedaia, ale 
nawet wogóle noga nie stanie na terytorjum 
cu-trjackiem! Dwie drogi prowadzą z Włoch do 
Berlina: przez Brenner, lub przez tunel Gottbar- 
da. I jakkolwiek stosunki dyplomatyczne Wlocb 
ze Szwajcarją są w tej chwili tak dalece n a­
prężone, że się nawet zerwały, mimo to król 
włoski incognito pcjedzie na Szwajearję. Już 
sim  ten fakt daje wiele do myślenia.

Dzisiejsza postawa W iktora Emanuela do 
trójprzymierza, wyrażającą się deść wymownie 
w tym jego programie podróży, nie może być 
ostatecznie wielką niespedzianką, jakkolwiek ar- 
cydziwnie wygląda ona właśni? na tle tego so­
juszu... Król włoski nigdy nie taił się ze swemi 
sympatjami dla F rancji, a ożenienie z księżni­
czką czarnogórską zbliżyło go bardziej do Rosji. 
Po nadto, teraźiiejszy minister spraw zagrani­
cznych P r i n e t t i  nie może być chyba podej­
rzewany o jakiś e n t u z j a z m  dla trójprzymie- 
tza ! Toż niejednokrotnie już dał się był sły­
szeć w tym du bu. Ż? mimoto wszystko W ło­
chy z g o d z i ł y  s i ę  na o d n o w i e n i e  s o j u ­
s z u  tea fakt, tłumaczyć sobie należy w ten spo­
sób, iż w Kwirynale nie pałrzą dziś wcale na 
trójprzymierze ze stanowiska m i l i t a r n o - p o -  
l i t y o z n e g o ,  l e c z  w y ł ą c z n i e  h a n d l o w e  
go. Pod tym względem widzą tam  korzyści dla 
siebie w sojuszu z Austrją i Niemcami, — n a ­
tomiast swoje interesy p o l i t y c z n e  usiłują ina­
czej zaasekurować.. Za Crispiego — Włochy 
dla trójprzymierza, a trójprzymierze dla Włoch 
miały zupełnie inne, aniżeli dzisiaj, znaczenie.

Ta sama Tribuna rzymska, która za  Cri­
spiego zwalczała namiętnie sojusz Włoch z Au­
strją i Niemcami, dowodzi dzisiaj, że (obecnie 
nikt we Włoszech nie [uważa trójprzymierza za 
jakieś narzędzie do woj Dy, lecz wszyscy widzą 
w niem jedynie instytucję nietylko nieszkodliwą 
wcale, lecz owszem jeszcze k o r z y ś c i  przyno­
szącą. To też Włochom spieszno było, w y ś w i e ­
c i ć  Europie właściwe znaczenie odnowionego 
sojuszu.. Gdy to odnowienie ogłoszono w paru 
parlamentach, Francja — jak to min. Delcassó 
tymi dniami w izbie deputowanych sam oznaj­
mił — zajętą była problematem, w jaki też spe- 
sób wpłynąć gotów ten sojusz na nawiązane po­
między Francją a Włochami stosunki przyjaciel­

skie? W tedy jednak rząd wioski sam uznał za 
wskazane, lojalnie wyłuszczyć swe stanowisko 
i przesłał rządowi francuskiemu zapewnienie, że 
polityka Włoch — pomimo aljansu tego — n i e  
b ę d z i e  ani pośrednio ani bezpcśrednio przeciw 
Francji zwróconą i że Włochy nigdy i w jakiej­
kolwiek formie, nie pozwolą użyć siebie za na­
rzędzie lub pomocnika w napaści na Francję... 
Delcassć dodał też ze swej strony: , Te oświad­
czenia rządu włoskiego napełniają nas otuchą, 
że nic już nie stanie więcej na drodze dal- 
szpgo rozv oju przyjaznych stosunków naszych 
z Włochami, które już do ł?i pory miały tyle 
sukcesów owocnych...*.

Jako potwierdzenie, a nawet poniekąd u- 
z u p e ł n i e n i e  tych słów francuskiego dyplo­
maty, należy dziś uważać tę podróż Wiktora 
Emanuela do Petersbuga, a pod tym kątem wi­
dzenia, posiada ona niewątpliwie ogromne zna­
czenie polityczne.

Gdzie i jak wyebownją się 
hajdamacj?

P r z e l ę k l i  s ię ...  W wydaniu z 4 bm. 
opisaliśmy wycieczkę do Worocbty profesorów 
i uczniów ruskiego gimnazjum we Lwowie, oraz 
przytoczyliśmy wiersze, jakie przy tej okazji 
wpisano do księgi pamiątkowej dworku czarno- 
borskiogo. Takie wprost hajdamackie zachowa­
nie się wycieczkowców ruskie b. spowodowało 
radę szkolna krajową do wdrożenia dorbidzró, 
które są właśnie w toku. Spostrzegli się przeto 
pp. profesorowie i chcąc zamącić sprawę, po­
spieszyli t  nadesłaniem nam następującego spro­
stowania :

Na podstawie § 19 ustawy prasowej, pro­
simy o umieszczenie w najbliżbym numerze 
Deiennika Polskiego na odpowiedniem miejscu 
następującego sprostowania:

1. Nieprawdą jest, jakoby uczniowie lwo­
wskiego ruskiego gimnazjum, pod przewodni­
ctwem prof. pp. Witoszyóskiego, dra Rudni­
ckiego, dra Koiowskiego i Ceglińskiego (nieCie- 
ślióskiego) .powypisywali w księdze pamiątko­
wej dworku czarnohorskiego w Woroebcie rze­
czy, które bardzo wymownie świadczą o moral­
nej wartości fej młodzieży i aspiracjach jej kie 
równików* •

2) Nieprawdą jest, jakoby którykolwiek 
z profesorów lub u c z e s t n i k w y c i e c z k i  wpisał 
wiersz, zaczynający się od słów: ,N e pora, ne 
pora...*, lub też zdaDie: .Ghoczete Lacby haj- 
damaczyzny, budete ju newdowzi maty*.

3) Nieprawdą jest, jakoby poprzedzający 
wiersz, zaczynający się od słów: .Dawno buło 
to ..*, wyszedł z pod pióra prof. Rudoickiego i 
Witos yóskiego, jako też nieprawdą jest, jakoby 
wymienieni profesorowie nazwLka swoje pod 
nim umieścili.

Praw dą jest natomiast, że uczniowie lwow­
skiego ruskiego gimnazjum w liczbie 45 odbyli 
w dniach 14 do 16 czerwca b. r. pod przewo­
dnictwem prof. pp. Witoszyóskiego, dra Ru­
dnickiego, dra Kocowskiego i Ceglińskiego (nie 
Gieśl ńskiego) wycieczkę na Howerlę i Robro­
wa t z i że wszyscy uczestnicy wycieczki ped 
słowami: .Probulka ruskoi akademicznoi gi-
mnazyi u Lwowi na Howerlu 15 i 16 i na Re- 
browacz 17 czerwnia 1902 r.*, położyli jedynie 
swe podpisy w Księdze namiątkowe) w W o- 
rochcie, bez wszelkich dodatków.

Prawdą jest także, że prof pp. Rudnicki i 
Witoszyński byli dnia 12 czerwca w Czamo- 
horskim Dworku w Woroebcie i umieścili swe 
podpisy w księdze pamiątkowej bezpośrednio 
po podpisaniu poprzednich turystów. .Dawno 
buło to ..* nie stoi przeto w najmniejszym 
związku z ich podpisami

Za późniejsze dodatki i dopiski, pochodzące 
od osób zupełnie obcych, a których zresztą w 
księdze pamiątkej w Woroebcie na każdej nie­
mal stronicy pełne, podpisani na siebie żadnej 
odpowiedzialności brać nie mogą. Prof. Cegliń- 
sli. Dr. Rudnicki. Dr. Kocotoski. Witoseyński. 
We Lwowie d. 4 lipca 1902.

Go do strony formalnej, uderza nas w tym 
komunikacie fakt, że cały jego tekst i wszystkie

podpisy m ają j< den charakter pisma. Nie chcemy 
jed n ał podejrzewać falsyfikatu i zamieszczamy 
nadesłaną obronę. Jest ona atoli nie sprosto­
waniem faktów, podanych przez nas, ale ra­
czej n o w y m  d o w o d e m  o d w a g i  c y w i l ­
ne j ,  jaka cechuje pp. profesorów. Stwierdza­
my bow bm  raz jeszcze, że zachowanie się pro­
fesorów i uczniów gimnazjum ruskiego było 
nietylko w n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  w y z y -  
w a j ą c e m  i wobec polskiego żywiołu p e l-  
n e m  b r u t a l n e j  n i e n a w i ś c i ,  c l e  n a ­
w e t  w p r o s t  d z i k i e m  i g o d n e m  W a n ­
d a l ó w .  Wiersz ,Ne pora* wpisali do ks'ążki 
pamiątkowej uczniowie, a wiersz .Dawno buło 
to...* w pisał p. Rudnicki. I nie dość tego 1 Spo­
czywając wśród gór, wycieczkowcy ruscy spo­
strzegli wyryte na skałach napisy pam ątkowe 
w języku polskim, więc i na nich pom śńli się! 
Z n i s z c z o n o  t e  n a p i s y ,  a r . a w e t  c a ł ­
k o w i c i e  z e p s u t o  o r ł a  p o l s k i e g o ,  w y ­
k u t e g o  n a  j e d n e j  z e  s k a ł !  Pohulała so­
bie bajdam aczyzna!

Groza wiekowania przymusowego.
Z Wrześni piszą do K urjera Poen :
Niedawno temu sąd obwodowy we Wrze­

śni skazał chłopca sikoloeg?, Tabakę, na przy­
musowe wychowanie po za domem rodziciel­
skim. Jedenastoletni Tabaka wyraził się nieprzy­
zwoicie o .szwahskiej rełigji* i obraził synów 
cesarza Wilhelma. Dziewczę, które go denuncjo- 
wało, uznał sąd wprawdzie za niewiarygodne, 
a innych świadków nie było, lecz chłopiec po­
czynił sam prawdopodobnie zeznania obciążają­
ce. Ojca najpierw nie dopuszczono do dziecka, 
dlatego nikt nie wie, co się stało podczas te r­
minu Gdy ojciec wszedł do sali posiedzeń, wi­
dział że chłopiec był bardzo rozpłakany i trząsł 
się na calem ciele. Bez wiedzy o jt . wzięto m a­
łego Tabakę ze szkoły do fizyka powiatowego, 
aby stwierdził, czy skazaniec jest zdrowy. W kilka 
dni po rozprawie sądowej, policja zabrała chłop­
ca i wysłała go do Szubina, do zakładu korek­
cyjnego. Do domu nie wolno dzieckn wrócić 
przez trzy lata, lecz rodzice mogą je odwiedzać 
podczas wakacyi. Po skończonym 14 roku ży­
cia odda władza Tabakę w naukę do jakiego 
rzemieślnika, oczywiś ie Niemca.

Sprawa ta świeżo byle Wrześniakom w pa- 
riręci. gdy wtem, nie wiedzieć skąd, rozeszła się 
po mieście pogłoska, że Niemcy zabiorą .oporne* 
dzieci szkolne do domu poprawy. Popłoch wiel­
ki powstał w mieście. Mówiono, że w nocy 
uprowadzą dzieci z domów, że w o j s k o  odebraio 
polecenie transportu. Chłopcy niektórzy ebeieli 
ratować się ucieczką z domu, rodzice chodzili 
zrozpaczeni, napróżne szukając uspokojenia, bo 
zapytani o radę prawnicy przyznali, że wedie 
§ 1666 prawa cywilnego, sąd opiekuńczy może 
wkroczyć przeciwko rodzicom i w pewnych wa­
runkach odebrać iin uprawnienie do wychowa­
nia własnych dzieci.

Ogólnie utrzymują, że nauczyciele i pewien 
urzędnik komunalny pchnęli pomiędzy publi­
czność pogbskę o wysłaniu dzieci do domu po­
praw y; — stwierdzić jednakże tego nie można. 
Faktem j-sl, że nauczyciele dwuznacznikami, 
wypowiadanymi do dzieci w szkole, nadawali 
wiarogodności tej pogłosce Pan Koralewski po­
wiedział n p .: .Już  nie długo, a będziecie tań ­
czyły jak lalki*. lany  nauczyciel wyraził się 
o pewnem dziewczęciu — które w tym dniu 
nie przjsrlo do szkoły, bo chorą matkę pielę­
gnowało: .Macie jeszcze 3 dni czasu*. Dzieci
rozumiały, że za trzy dni wezmą je do domu 
poprawy.

Nieznana jakaś ręka wypisała kredą na na- 
rożniKacb ulic: .w ojna*. Wzhurzenie umysłów 
rosło. Nauczyciele tymczasem coraz częściej wy­
mierzali chłostę, — oczywiście w ramach przez 
pruską władzę dozwolonych. Rodzice napróżno 
udawali s;ę do lekarzy po św iadectw a; Niemcy 
podobno nie chcieli świadectw dzieciom wysta­
wiać, a świadectwa lekarzy Polaków odrzucano, 
jako niewiarogodne.

Przed tygodniem mniej więcej bił nauczy­
ciel Stolze chłopca Jankowiaka. Dzieci, może poć

wpływem ogólnego zaniepokojenia, czy też na 
widok surowej chłosty, podniosły krzyk trwogi. 
Pobiegł szybko nauczyciel Nowicki, który w są­
siedniej klasie uczył, po inspektora W intera. 
Gdy tenże do klasy przybył — dzieci już były 
nieco uspokojone. Wypytywał je, które krzy­
czały? Zgłosiło się dobrowolnie jedenaście dzieci. 
Do nich powiedział p. W inter: ,W as trzeba od­
dać do domu poprawy*.

Pod grozą wychowania przymusowego, cią­
głymi aresztami i chłostą znękane dzieci wrze- 
śnieóskie, oświadczyły nareszcie po pięciu kwarta­
łach c porn dnia 24-go czerwca r. b , że będą 
już odpowiadały po niemiecku. — Tylko sześć 
dzieci trwa dalej w oporze przeciwKo niemieckiej 
nauce religji.

Zaraz po oświadczeniu dzieci, zgromadził in­
spektor W inter nsuczyc-ieli i uczniów pierwszej 
i drugiej klasy i wypowiedział wielką mowę. 
Dzieciom zarzuca?, ii one jedynie temu winne, 
że rodzice i bracia icb w więzieniach przeby­
wają. .W szystko to, co we WrzesDi zaszło, nie 
było potrzebne*, zskoóczył pan W inter.

Znany w calei Polsce p. Koralewski aż pła­
kał z rozczulenia. Giekawa rzecz, o czem ten pan 
myślał, gdy łzy wylewał Pocieszyła go regencja, 
bo dostał podobno w tych dniach 500 marek 
gratyfikacji z funduszu dyspozycyjnego naczel­
nego prezesa.

W nagrodę za uczynione us'ępstwo zapo­
wiedział pan W inter dzieciom wielką majówkę. 
Jednakże dzieci odmówiły ndzialu, tłumacząc się 
tern, że wezasie, kiedy icb rodzice w więzieniach 
przebywają, im nie przystoi się bawić.

Nauczyciele nazajutrz po oświadczeniu dzieci 
rozdzielali niemieckie katechizmy i historje bi­
blijne. Równocześnie dawano dzieciom w szkole 
książki polskie, .ażeby lepiej rozumiały, czego 
ich nauczyciele uczą*. To rozdzielanie polskich 
książek dowodzi, iż władza szkolna sama nie 
wierzy w skuteczność niemieckiego wykładu.

Fortel ten udał się chwilowo, ale wśród 
dzieci jest usposobienie takie, że żadnych korzy­
ści przeciwna strona z tego nie odniesie. Mówią 
już, że dzieci na fortel, odpowiedziały również 
fortelem !

Pewną jest rzeczą, że królewska regencja 
cbciala spór wrześnieóski w najkrótszym czasie 
załatwić. Czyby się hyla uchwyciła ostatecznego 
środka wysłania wszystKiib dzieci do domu popra­
wy, należy o tem powątpiewać. Teraz oyloby nie­
chybnie przyszło do większych jeszcze ruchów, 
gdyby władza zabrała dzieci przemocą.

Pogłoskę o wychowaniu przymusowem, uwa­
żają dlatego w kołach obywatelstwa poważnego 
jako zręczny f rtel użyty przeciwko dzieciom i 
mniej cświeconej publiczności.

2 Krynicy
W LjLtonie K urjera Warse. znajdujemy 

szereg spostrzeżeń i trafoych uwag o K r y ­
n i c y  pióra znanego autora p. E l., który odby­
wa właśnie podróż po miejscach kąpielowych 
Galicji. O sezoDie tegorocznym pisze p. E l . :

Chociaż oierw3zy sezon wskutek zimna 
i deszczów przynosi nam w rezultacie poważne 
straty — objaśnia mię pierwszego dnia pobytu 
szanowny wójt Krynicy, b. poseł do parlamentu, 
p Znamirowski — mogę pana upewnić, że 
przybywający goście w roczem tego nie odczują. 
Rok bi żący może stać się dla naszych wód 
przełomowym. Zjazd na drugi sezon będzie 
nader liczny, zamówień na mieszkania mamy 
dwa razy wiecej, niż lat ubiegłych i to wkłada 
na nas obowiązek starania się w granicach m o­
żliwości uprzystępnić i uprzyjemnić pobyt przy­
byłym, zyskać zaufanie nadal. Przekona się pan, 
że zarówno cena mieszkań, jak i potrzeb 
codziennych, nietylko nie uległa zwyżce, lecz, 
przeciwnie, robimy wszystko co mużna, byle 
odrodzony prąd swojszczyzny nie spotkał się z 
zimnym rachunkiem.

Jakoż przekonałem się, że Krynica w do­
brze zrozumiaoym interesie własnej przyszłości 
istotnie zrobiła wielki krok naprzód ku tanio­
ści i wygodzie.

To też na twarzach przebywających tu

(9)
MARJA RODZIEWICZÓWNA.

Wrzo ?a»
POWIEŚĆ.

— Dziękuję panu serdecznie. Ale może 
pan Andrzej mnie nie zechce, gdy — lepiej 
pozna...

Prezes markotnie głową pokręcał.
— Cala bieda w tem, że on ślepy i głuchy 

obecnie. Gdyby poznać chciał!
Pani domu dala hasło do spoczynku.
Zaczęto się żegnać i Szpanowski odprowa­

dził gości do przeznaczonego dla nich pokoju.
Gdy Saniccy zostali nareszcie sami, prezes 

ciekawie spojrzał na syna, który ziewał na 
Potęgę.

— No i cóż? Jakie masz wrażenie? — 
■pytał.

— Nie pamiętam, żebym się kiedy tak za­
nudził! Aaa — czuję migrenę i dreszcze. B rr! 
10 ci pańszczyzna!

7~ Słodkie oni tu mają życie z tą s ta rą ! 
dziecko! I pomyśleć, że jeśli się to wychowa 
będzie miljonową dziedziczką... rozrywaną 

p a r t ją !
— Bogu dzięki — nie dla m n ie! — ziewnął 

Andrzej.

— Jakże ci się moja Kazia podobała?
— No — podobać się — to chyba nawet 

ona flie marzy. Ale — przyznaję, że ojciec wie­
dział i znalazł, co mi potrzeba — a raczej, na 
co się zgodzę. Po tem piekle, które tu ma, bę­
dzie jej wszędzie dobrze i wody mi nie zamąci. 
Ależ to niezgrabne, dzikie, nie ułożone! A u- 
b ra n e ! Gwałtu, kto jej tę suknię krajał i wy­
bierał? — powiesić takiego m ajstra!

— Niceście nie rozmawiali?
— A o czemże z tem rozmawiać 1 Przecie 

to nawet w Warszawie nie było — mówiliśmy
0 klasztorze. Zna Dębską — były razem w Ga­
licji. Jeśli już koniecznie mamy się podobać, 
niech ojciec namówi Szpanowskiego, żeby z nią 
do Warszawy przyjechał. Poproszę Dębskiej, 
żeby ją  po ludzku ubrała. Żeby ją kto ze zna­
jomych zobaczył w tej sukni! no!.. Ziewnął raz 
jeszcze Andrzej i począł się rozbierać.

— Nie rozumiem, jak ci ludzie tak żyć 
mogą. Bez towarzystwa, cały wiek z bydłem
1 czeladzią.

— To się mylisz. Szpanowski czyta i my­
śli, zacofany nie jest, dziewczyna ma także gło­
wę w porządku, jest zdrowa, prosta i praw ­
dziwa. Tomko wsi a — niby Szpanowska, chcia­
łem mówić — jest koczkodan. Ale tego towaru 
znajdziesz pełno po świecie.

— Oni wcale rodziny nie m ają?
— Nie — i to cos znaczy.
— Nawet wiele znaczy — jak dla mnie.

— Zatem — dogodziłem ci? Jutro Szpano- j 
wski urządzi wam a parte — rozmówicie się —
i wieczorem możemy wracać. Uf — spracowa­
łem się!

I spoczął prezes — syt chwały i trudów.
Nazajutrz, zbudziła ich obu — cisza. Ni 

turkotu dorożek, ni dzwonków tramwajów, ni 
wrzenia ulicy. Andrzej na zegarek spojrzał — 
była ósma. Za oknem śpiewały ptaszki radośnie, 
słońce zaglądało szczeliną rolety. Wyjrzał tedy 
przez szybę. Okno wychodziło na sad owocowy, 
który stal w kwieciu, biały, zroszony, wonny.

Pokój był na piętrze, więc widok był sze­
roki, bliżej owa biel kwietnia, dalej błękit sta­
wów, wreszcie olbrzymi łan zielonej runi. Het, 
po za tem, widać było czarne pola.

Od pól tych wracał Szpanowski na siwym 
koniu, dla niego dzieó się już rozpoczął ze świ­
tem. W racał do domu na śniadanie.

Z folwarku wracała też Kazia i spotkali się 
na drodze. Andrzej oczami ich przeprowadził, 
aż mu zniknęli za sadem. A właśnie i prezes 
się obudził.

— Jak tu ciche! Już nie spisz? Otwórz-no 
okno! Gzy to już późao?

— Myślę, że dla wieśniaków bardzo późno! 
Ó im a! C i za przepyszne powietrze!

— Aha — powietrze jest — ale Kurjera  
nie będzie. Była sesja kanalizacji wczoraj — nie 
dowiemy się, co uradzili — aż ju tro)

Lokaj zajrzał dyskretnie. Zawołał go prezes.

— U was już może o obiedzie 
spytał.

— Nie. Pan z panienką właśnie przy
śniadaniu.

— A pani?
— Pani niezdrowa. Kazała oznajmić, że 

wcale nie wyjdiie.
— Quelle chance! — mruknął prezes — a 

głośno: — Pani często niedomaga ?
— Ej nie, proszę pana. Ale często nie wy­

chodzi ze swycb pokoi. Tak sobie — jako pani!
Mtalo to zapewne znaczyć: co ma sobie

nie dogadzaćl
— Państwo każą tu podać śaiadanie? — 

spytał lokaj.
— Ależ nie. Zaraz schodzimy! — żywo 

prezes zaprzeczył.
Andrzej już prawie gotów, oknem wyglą­

dał, nie mogąc się nacieszyć wonią i widokiem.
— Jednakże mają i wieśniacy kęs przyje­

mności — m rusnął.
— Idź, kiedyś ubrany! — naglił go ojciec. 

Szpanowski wyprawi was do sadu — i kończcie!
S^n z westchnieniem usłuchał.
Gdy otwiera? drzwi jadalni, usłyszał glos 

K azi:
— Ju t idę, tatusiu. Nie mogłam w nie­

dzielnej sukni jeździć do doju i wydawać ze 
spiżarni. Zaraz się przebiorę!

Snotkali się na progi , cofnęła się i 
zmięszala.

Była ubraoa w bluzę płócienną, szarą, 
ściągniętą skórzanym paskiem. Wydała mu się 
w tym stro.u «muklejszą i zgrabniejszą.

Uśmiechnęła się do niego i podała rękę.
— Dobrze się panu spało ? — spytała Sa- 

nickiego uprzejmie.
— O wyśmienicie, dziękuję! Państwa juz 

widziałem przez okno na drodze. Dzieó się tu ­
taj wcześnie rozpoczyna.

— Latem wstajemy o czwartej — zimą 
o szóstej.

— To okropne.
— Rzecz nawyknienia. Pomimo to z dnia 

na dzieó nie można pedołać robocie.
Kazia wytłumaczyła sobie, te  gdy gość ją 

zastał w dcmowym stroju, przebierać się nie 
ma racji. Nalała mu tedy herbaty, przysunęła 
ciasta i usiadła na swem miejscu, oznaczonem 
pękiem kluczy.

— Nigdym nie widział takiej masy drzew 
w kwiecie. Za ogrodem rzekę państwo m ają?

— Nie — to sztuczne stawy. Były tam 
łąki przerżnięte ruczajem. P r?e i paru laty urzą­
dziłam hodowlę ryb. ©beenie daje to rocznie 
trzy tysiące dochodu. Jeśli pan ciekawy, może­
my obejrzeć.

Wejście prezesa przerwało odpowiedź.

(Ciąg dalsay nastąpi).

O i s r ó d  C o l o s s e u m
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osób (a lista wykazuje już 1.400 nazwisk) znać 
rzetelne zadowolenie i zewsząd dochodzą zdania 
pochlebne dla zarządu i obywateli Krynicy.

W dotychczasowym kontyngensie gości prze­
ważają Galicjanki: Lwów, Przemyśl, Kraków, 
S tryj; ale i Poznańskie już zjeżdża lawą, a w 
poczekalniach doktorów: Gerchy, Wąsowicza, 
Kopffa, Lorentskiego, Piotrowskiego, aż tłoczy się 
od fidjaszowych kibici Warszawianek, Litwinek, 
lubelskich Maryń i sandomierskich Jadwiś.

Ale oto mile spotkanie na deptaku:
Dobry znajomy Warszawianek z Iwonicza, 

stryj poety Zdzisława, dr. Klemens Dębicki.
Interpeluję go zfmiejsca.
— Objąłem kierownictwo tutejszej rządo­

wej hydropatji po bawiącym na urlopie drze 
Ebersie, — objaśnia zapytany — i mam zamiar 
i nadal nie przeniewierzać się Krynicy. Kąpiele 
tutejsze m ają wielką przyszłość, oczywiście o ty­
le, o ile usiłowania jednostek poprze akcja zbio­
row a, a nadewszystko właściciel Krynicy — 
rząd...

— A co szanowny konsyljarz uważa za 
najpilniejszą meliorację? — pytam skwapliwie.

— To, co i wszyscy: komunikację. W pra­
wdzie dziś mamy cztery pociągi dziennie do sta­
cji Muszyna, ale i tych kilka kilometrów końmi 
to sprawa nieraz utrudzająca, zwłaszcza dla 
pań; a Krynica, to przecież wody naszych m a­
tek, żon, które w dodatku nawet dla zdrowia 
ze swemi pociechami rozstać się nie zawsze 
mogą.

— Słyszałem niegdyś o projekcie kolejki 
elektrycznej ?...

— Byłby to zawsze środek połowiczny wo­
bec nieuchronnego przesiadania się... Przedłuże­
nie koleji jest potrzebą nieodzowną.

Ale a propos elektryczności. Drugim dezyde­
ratem  jest oświetlenie elektryczne, co przy ure­
gulowaniu Kryniczanki i zużytkowaniu spadków 
górskich na motor, nie byłoby sprawą nawet 
zbyt kosztowną. Trzecim, bodaj najpilniejszym, 
decentralizacja łazienek...

Jak to mam rozumieć?
— Krynica rozrasta się z każdym rokiem, 

frekwencja zwiększa się znakomicie i jeden 
gmach łazienkowy nie wystarcza. Dziś, mimo 
większej ilości wanien i heroicznych wysiłków 
adm inistratora p. Mravincica, niejednokrotnie 
godzinami na wanny czekać trzeba, lub kąpać 
się w porze bardzo dla leczenia niewygodnej. 
Nie wiem, jak sobie w r. b. damy radę, bo 
drugi sezon zapowiada się niebywale. Patrz 
p a n : jeden dzień słońca, a jak tu już ro jn o !

Rzeczywiście rojno, zwłaszcza przed alta­
ną, gdzie gra dzielna orkiestra pod batutą dyr. 
Wrońskiego. Migają .kryniczanki*, .hucułki*, 
.serdaczki* milusińskich... o! bo styl zakopań- 
ski w modzie!

Nawet starsi stroją się w .motywy* zako- 
pańskie, a już .ciupagę* co drugi ma w ręce.

.Wlazłeś między wrony* — myślę, poże­
gnawszy dra Dębickiego — .krakaj, jak i one* 
i spieszę do sklepu p. Wrześniowskiego ze 
Lwowa po ciupagę.

Oglądam całą kolekcję... Ta guldena, ta 
dwa, ta trzy, ta pięć...

Różnica w cenie znaczna, w wyrobie nie 
powiem.

— Czy to wyrób zakopański?
— Te droższe zakopańskie, tańsze szwaj­

carskie...
— Jakto ? Więc laski zakopańskie wyra­

biają nad jeziorem Czterech Kantonów?
— Tak samo, jak większość .Pam iątek z 

Krynicy, lub Zikopanego*. Ale cóż my na to 
poradzić możemy?

— Mógłby mi szanowny pan szczegółowiej 
tę rzecz wyluszczyć ?

— Najchętniej — brzmi uprzejma odpo­
wiedź p. Wrześniowskiego.

— Słucham.
— Wytknąłem sobie jako zadanie: za to­

war sprzedawany w Krynicy nie brać cen .k ą ­
pielowych*, lecz sprzedawać po cenach lwow­
skich. Tak nakazuje mi mój interes kupiecki i 
obowiązek obywatelski. Otóż w roku ubiegłym, 
na żądanie, zamówiłem kilkadziesiąt ciupag w 
Zakopanem. Nadesłano mi je przed... tygodniem. 
Czyż z takim producentem serjo traktować mo­
żna? Mniejsza zresztą o to, mniejsza, że ceny 
wyższe, ale poza tern jest kwestja ważniejsza. 
Nie mamy ani wzorów, ani prób, ani modeli, 
z którychby wybrać można, pod ręką i z ka- 
żdem zamówieniem trzebaby nam się zgłaszać 
na miejsce osobiście... Jest to rzecz wręcz nie­
możliwa. Bo niech szanowny pan sobie w y­
obrazi, że kupiec potrzebuje kolekcji koszyków, 
lasek, lub tym podobnych rzeczy, dajmy na to 
sztuk sto, przypuszczalnej wartości nelto 100 
zl. Jeżeli po nie musi jechać dla zrobienia za­
mówienia, na miejsce i ponieść wydatek na 
podróż 30 zł. conajmniej, to już cena sprzeda­
żna podnosi się o 30 prc. bez najmniejszej, u- 
zasadnionej przyczyny dla kupującego. Dopóki 
w takich centrach, jak Lwów, Kraków, nie bę­
dzie biura, rozporządzającego wzorami, próba­
mi, modelami, biura, pośredniczącego w zamó­
wieniach, dotąd drobny przemysł krajowy po­
zostanie jedynie sympatyczną zabawką, a na 
rynkach kupieckich poważnej roli nie odegra.

Że słowa p. Wrześniowskiego nie były za­
prawione pesymizmem, stwierdziłem niebawem 
na pobliskim, tak z w. .b azarze ', gdzie sprze­
dają przeważnie .Pam iątki z Krynicy*.

I znów znalazłem .ciupagi* z Szwajcarji, 
kubki, puharki, szklanki, z napisami i godłami 
polskiemi z Czech, ramki, kasetki i inne wyro­
by z Włoch, o czem uprzedzJ nawet szczery 
na szyldzie napis: . Ita lia  in  Polonia*.

.N as tró j! Macie ot nastroje...* — chcia­
łem już zawołać z Wyspiańskim, gdy na szosie 
zaturkotalo i o kilka kroków potoczył się koro­
wód eleganckich pojazdów i bryk ładownych.

— Któż to zjeżdża tak dworno? — spyta­
łem przechodzącego górala.

— H a . . to nie wiedzom... To pon Goetz 
z Okocimia. Bogaty pan... hej!

Więc jednakże przemysł w Galicji istnieć 
może, pomyślałem, chroniąc się przed kłębami 
kurzu za kicsk meteorologiczny.

Barometr szedł w górę.
W  zamyśleniu jąłem przeglądać ostatnią li­

stę gości kąpielowych, zatrzymując się na na­
zwiskach znanych.

W ięc: pp. Dłuscy z Wilna, pani Kazimiera 
Gclianowa obywatelka z Ukrainy, pani W anda 
Eynarowicrowa z synam i, adw. Londyńska 
z Warszawy, ks. Józef Kulesza proboszcz z My- 
senica, p. Juljanowa Święcicka z córką, autorka

.Przystani* p. Julja Terpiłowska, Marja hr. Le- 
dóchowska z Bukan (aa Wołyniu), p. Krystyna 
Kosakowska obyw. ziemska z pod Kijowa, inż. 
Teodor Frcnkler z rodziną z Warszawy, inż. A. 
Kozierowski z Kamienskoje, p. Psarski, dyr. 
cukr. Rytwiany z żoną, mecenasowa Mayzlowa 
z Warszawy, p. Marja Kobyłecka z Siedlec, p. 
Józef Błeszyński z Sarnowa, p. Łucjan Kreczmar 
z Sosnowca, redaktor Dziennika Polsk. Schmitt 
z żoną i wielu innych. Ale czas już zakończyć 
te doraźae wrażenia.

Z wiosennej wycieczki.
VI.

(B ied w dalszym ciągu. — Straza i Bicllikulm. — 
K ąpiel powietrzna i słoneczna. — Niepogoda. — 
Go robią dzieci słońca? — Kąpiele parowe.)

Nie wszyscy jednak pacjenci są tak .zde­
cydowani* i dla nieb są inne miejsca. Najbar­
dziej uczęszczaną jest wspomniana już góra 
.S tra ż a ',  gdzie ongi w arta zamkowa miała swą 
wieżę obserwacyjną. Śliczny też stąd widok — 
na kilkanaście mil w około. Tu rozbierać się 
można dopiero prawie na szczycie (t. z. Riclli- 
kulm), gdzie Riclli zakupił terytorjum 50 m or­
gowe, park naturalay o ślicznym drzewostanie, 
ślicznych łąkach, pełny słońca lub cieciu. W tym 
to parku odbywają się harce golasów (— przy­
pominam, że opowiada w dalszym ciągu dr. J. 
Wajgel) Ricllego. Raz rozgrzewają się na słoń­
cu, potem idą do cieniu, aby oziębić się, aż do 
dostania gęsiej skórki, czyli zziębnięcia, bo na 
tem polega cały efekt kąpieli powietrznej. W i­
dok tych kuracjuszów tu jest istotnie oryginalny. 
Dla kuracjuszów słabszych, nie mogących się 
drapać po górach, jest trzecie miejsce na ró­
wninie o 20 m inut drogi, a zowie się .zacisze 
Rolanda*. Miejsce szczelnie oparkanione, prze­
znaczone dla dam. Po powrocie z kąpieli po­
wietrznej, następuje czas kąpieli słonecznych od 
9 do 2-giej z południa. Kuracjusz używa tej 
kąpieli, na terasie na drugiem piętrze domu ku­
racyjnego, w stroju Adama, leżąc na kocu. Leży 
tak minut czterdzieści, poczem w koc rozgrzany 
słońcem i ciepłem jego ciała, zawijają go na 20 
minut.

Teraz następuje pocenie się na sucho, co 
jest najsilniejszym sposobem wydzielenia z 
czoła pierwiastków szkodliwych, najsilniejszy 
rodzaj wymiany materji. Tem peratura między 
kocem, a ciałem w czasie pocenia się, dochodzi
do 60* R. Potem pólkąpiel, od 27° R. po ­
cząwszy do 14° według stopnia odporności 
osobnika. Kąpiel uprzyjemniona krzyżowem n a ­
cieraniem dwóch kąpielowych, trw a cztery mi­
nuty. Równocześnie zaś z tem zlewają głowę, 
piersi i plecy gąbką zmaczaną w wodzie ogrza­
nej do 32°. Są jeszcze zlewania kończyn dol­
nych wodą o 12°, później nacierania na su ­
cho — poczem dopiero ofiara zaciekłości 
Ricllego dostaje drugie śniadanie , lunch* zło­
żone z tęgiej porcji Grahama i słodkiego lub 
kwaśnego mleka. Kto nie używał powietrznych 
kąpieli ten nie może sobie wyobrazić, jak przy­
jem ne sprawiają one uczucie, jak to człowiek
wśród nich, i po nich czuje się wzmocnio­
nym na nerwach, jak pryskają przed umysłem 
jego wielkie chmury neurastenji, hypochondrji, 
melancholji. Stosuje się do nich to samo, co 
do kąpieli morskich, kto nie kołysał się na m or­
skiej fali, ten nie potrafi zrozumieć różnicy 
pomiędzy kąpielą zwykłą, a morską. Prześliczny 
widok otwierający się ze „Straty*, skąpany w 
świetle słonecznych promieni, pednosi umysł, 
uspakaja go i człowieka w dobry wprowadza 
humor...

Wśród tych pochwał powietrznych kąpieli, 
słyszę już ze strony przeciwników ich, a choćby 
tylko krytyków zapytanie, czy też nie może się 
przeciętny śmiertelnik, przywykły nie wstawać 
nawet z łóżka bosemi nogami, przeziębić wśród 
takich procedur. Na to odpowiem, że cała wła­
śnie kuracja, polega na systematycznem prze­
ziębianiu się, jak to Riclle zowie ,die didteti- 
tche nnd aihmospharitche Katarrhalizirung*. Bo 
do tego służy ochłodzenie, jeno natychmiast wy­
równuje się ogrzewaniem ciała w nadmiarze. 
Przypadku prawd iwego przeciętnego przezię­
bienia nie pamiętam w Veldes! Tam bowiem 
powietrze czyste, bezwzględnie wolne od zarod­
ków chorobowych, od tych bakteryj, a przecież 
dzisiejsza umiejętność medyczna wielce ukróciła 
kredyt pizeziębiań się, fluksji, zapaleń reumaty­
cznych, polegających ; rzekomo na przeziębie­
niach — a w miejsce ich wprowadziła bakterje.

Ślicznie sprawa się przedstawia, jeżeli jest 
piękna pogoda, a słoneczko choć nie raz stra­
sznie doskwiera, jednak ciągle jasno świeci i 
grzeje. Ale czarna rozpacz ogarnia synów i córki 
st ńca, czyli kuracjuszów w Biedzie, jeśli jest 
niepogoda i jak to bywa w góraih: leje i leje 
a tem peratura nsgle spada. Pół biedy joszcze je- 
żtli ciągle walą pioruny, co trwa nieraz i dzień 
cały bez przerwy, ale prawdziwą plagą są doi, 
w których deszcz kapie i leje bez odmiany i 
chłód dokucza.

O kąpieli powietrznej nie ma mowy, — 
spacerują więc pod parasolami, lub w gumo­
wych płaszczach, a później dążą do łaźni, dla 
koniecznego ogrzania się. Ta łaźnia, tz. .łaźnia 
lożowa*, jest także wynalazkiem Ricllego. Kan­
dydat do potów kładzie się dn łóżka, zasianego 
pod właściwem prześcieradłem, prześcieradłem 
gumowem; od kolan po żołądek stawiają ro­
dzaj rusztowania, na niem zaś koc, sięgający po 
pas. Rzesztę ciała po szyję przykrywa się zwy­
kłem prześcieradłem — to zowie się pół ką­
pielą łozowo-parową. Stosownie do dalszego po­
sunięcia koca są J/4 i całe kąpiele parowo-łozo- 
we. Do każdego łóżka idą odpowiednio urzą­
dzone rury z parą, doskonale regulowaną. 
W czasie procedury okna i drzwi są na przełaj 
otwarte — pomimo tego pot leje się z całego 
pacjenta obficie! Po tej łaźni, odbywają się pro­
cedury wodne, jako po kąpielach słonecznych.

K R 0M I I 1.
L w ó w  7 lipca.

Stan powietrza. Godzina 12 w potudaia 
Ciepłota +  18" R. Pogoda niepewna

Wiadomości osobiste. W Krakowie bawi 
Jan Za c h a r y a s i e w i c z, sędziwy powieściopisarz, 
przyszedł obecnie zupełnie do zdrowia.

Ze szk ły przemysłowej. Z końcem roku 
szkolnego otrzymali absolutorjum : malarstwo dekora­
cyjne: Eugeniusz Koneczny, Karol Siedlarz, Leon

Stajura; snycerstwo: Michał Hrankowski, Leon Pa­
pier, Włodzimierz Pelczerski; stolarstwo: Julian Ro- 
goziewicz, Wilbelm Rosenberg, Henryk Sawicki, 
Franciszek Żarski; ślusarstwo: Kornel Bulluk, Bro­
nisław Cbudzikowski, Antoni Schmalenberg, Marjan 
Barutowicz, Mikołaj Durkalec, Emil Kreyers, Ema­
nuel Lówenherz, Leopold Peschek ; hafciatstwo a rt.: 
Katarzyna Bubasówna, Karolina Mrozowska; koron­
karstwo: Marja Kowalska, Stanisława Laskowska
Władysława Piechowiczówna.

Grunwaldzki obchód. Na wczorajszem po­
siedzeniu ściślejszego komitetu obchodowtgo, wybra­
no ^prezesem w miejsce p. Janowicza, który, 
jak wiadomo, zrezygnował z tej godności, prof. Dy­
bowskiego. W dalszym ciągi, postanowiono ostate­
cznie urządzić obchód w niedzielę d. 13 b m. Bro­
szura, opisująca bitwę pod Grunwaldem wedle po­
wieści Sienkiewicza, sprzedawaną hędzie po 10 hal., 
dyr. Pawlikowski zaś urządza w dniu tym przedsta­
wienie składane, na które złożą s ię : prolog, II akt 
.Wesela* Wyspiańskiego, jeden akt z .Przekupki 
warszawskiej* i jeden akt z .Braci Lercbe*, dekla­
macja .Pieśń Wajdeloty* z Konrada Wallenroda i 
obraz z żywych osób

Uda się również deputacja komitetu pod wo­
dzą prof. Dybowskiego do arcybiskupów lwowskich 
z prośbą o urządzenie nabożeństw po kościołach.

Lwowski kom itet obchodu rocznicy zwy- 
zięstwa pod Grunwaldem wydał popularną broszurkę 
z opisem tej bitwy według opisu Sienkiewicza. Ko­
mitety obchodowe na prowincji chcąc otrzymać tę 
broszurkę raczą zamawiać ją pod adresem:

Kazim ierz Mętlewicz Lwów, hotel Metropol.
Towarsystwo śpiewackie .Echo* koncer­

tować będzie w miejscach kąpielowych w terminach 
następujących: 11 lipca w Krynicy, 12 w Nowym
Sączu, 13 w Rabce, 14 w Zakopanem i 16 w Ry­
manowie. Prócz bogatego repertuaru chóralnego 
i udziatu znanego skrzypka p. Stanisława Pichora 
z Krakowa, zapowiada program niezwykłą nowość 
w postaci kwartetu mandolinistów amatorów. Kon­
certami kierować będzie osobiście dyrektor Jan Gall.

Wycieczka do Lesienic. Z powodu niepe­
wnej pogody dnia 3 lipca rb.„ wycieczka .Klubu 
pocztowego*, z tańcami dc Lesienic (browar Grunda) 
nie odbyła się według zapowiedzianego programu, 
natomiast odbędzie się nieodwołalnie dnia 8 lipca 
rb. o godzinie 6 w eczorem z niezmienionym, pier­
wotnym porządkiem

Otrzymane już zaproszenia upoważniają do 
wstępu na dzień 8 lipca rb , w braku zaś ich, 
należy się wpisywać na listę w .Klubie pocztowym* 
przy ulicy Kopernika 1. 30. Wstęp od esoby 1 k , 
(członkowie klubu i ich rodziny, płacą połowę).

Zjazd kolegów szkolnych, którzy uczę­
szczali do gimnazjum polskiego bernardyńskiego we 
Lwowie od r. 1864 do r. 1872 odbędzie się, 
w myśl uchwały ich z r. 1897 — w dniu 13 
l i p c a  19J2, w n i e d z i e l ę  — jako w 30 ro 
cznicę ukończenia nauk gimnazjalnych. Program 
zjazdu udziela się równocześnie kolegom listownie. 
Odpowiedzi należy wysełać pod adresem: .Mieczy
sław Paszkud ki, właściciel ziemski, mieszkający we 
Lwowie, ul. Krzyżowa I. 34 - I piętro.

Delegacja zjazdów lekarzy i przyrodników 
polskich uchwaliła zjad następcy tj. X. do Lwowa 
w roku 1904. Na przewodniczącego zjazdu zapro­
szony został prof. E Machek, na jego zastępcę prof. 
R. Zuber.

Zapisy do I klasy w wyi szkole real­
nej lwowskiej odbędą się w piątek dnia 11 lipca 
br. o godz. 4 popołudniu. Zapisy uczniów, którzy 
zamierzają uczęszczać nr filję (ul. Szeptyckich 1. 14) 
odbędą się również w gmachu głównym przy ul. 
Kamiennej 1. 2 w powyższym terminie.

Drugi termin zapisu do I klasy jest dn. 1 wrze­
śnia br.

Stypendjum dla rybaków. Wydział krajo­
wego towarzystwL rybackiego w Krakowie ogłasza 
konkurs na jedno stypendjum w kwocie 680 koron 
rocznie, dla praktykanta stawniczego, który obowią­
zany jest odbyć praktykę jednoroczną w gospodar­
stwie rybnem hr. Augusta Potockiego w Zatorze. 
Podania o nadanie stypendjum wnosić należy najda­
lej do końca listopada do wydziału towarzystwa ry­
backiego w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 2, gdzie 
też i o bliższych warunkach otrzymania stypendjum 
dowiedzieć się można.

.Spółka handlowo-ogrodniesa* powstaje 
we Lwowie. Wczoraj odbyło się posiedzenie komi­
tetu inicjatorów, którzy wybrali komisję dla uloże 
nia statutu spółki i wprowadzenia jej w życie. 
W skład tej komisji weszli p p .: dr. Ciesielski, dr. 
Michalewski i Bielski. Zgłoszenia członków spółki 
przyjmuje i udziela informacji p. Wincenty Bielski, 
ulica Pańska 1. 5, we Lwowie.

Sprawozdanie lwowskiego towarzystwa 
ratunkowego za miesiąc czerwiec. Towarzystwo 
udzieliło pomocy w 372 wypadkach, z tego w 269 
wypadkach chirurgicznych Do samobójców wołano 
towarzystwo 7 razy, falszywyih alarmów było 4. Po 
udzieniu pierwszej pomocy, przewieziono do szpitala 
56 osób, do mieszkania 10 osób. Chorych prywat­
nych, przewieziono 22, służbę pogotowia pełniło 11 
lekarzy i 3 sanitarnych służących. Od założenia to­
warzystwa (w styczniu 1893 r.) udzielono ogółem 
pomocy lekarskiej w 27.188 wypadkach. Człon­
ków wspierających liczy towarzrstwo 1025.

Montecchi i Oapuletti, czyli Krykiewicz 
i Gryglaszewski, nie ustają w zażartej, od lat już 8 
ciągnącej się walce. Żywiołem ich stał się proces, 
izba rozpraw mieszkaniem, a adwokaci — skarbonką 
bez dna, w której obaj lokują każdy grosz zarobio­
ny. I dziś odbyła się znowu ich rozprawa, w powia­
towym sądzie karnym, kto wie, setna już może 
z rzędu, a spór zamiast rozjaśnić się, rozwikłać, za 
ciemnia się i plącze co raz bardziej. Sędzia, które 
mu sprawę Krykiewicz Gryglaszewski przydzielają, 
z reguły łysieje już w drugim roku ze zgryzoty, a 
w trzecim staje się inwalidą, tak, że go innym sę­
dzią, młodszym i zdrowszym zastąpić trzeba Na 
rozprawie dzisiejszej, sędziego wyrokującego znowu 
świeża spotkała niespodzianka, bo oto, p. Grygla­
szewski p o s t a w i ł  w n i o s e k  na  p r z e s ł u c h a ­
n i e  j e g o  s a m e g o ,  t. j. s ę d z i e g o ,  j a k o  
ś w i a d k a  w j e g o  s p r a w i e .  Sędzia zgodził się 
na to i rozprawę odroczył. Rozprawa następna od­
będzie się przed innym już sędzią, nim ten jednak 
cały cetnar aktów odnoszących się dc tej sprawy 
przeczyta, znowu sporo w Peltwi upłynie wody, a 
nawet, jeśli dalej tak pójdzie, jest nadzieja, że przez 
ojców wszczęty proces, synowie pp. Krykiewicza 
i Gryglaszewskiego kończyć będą musieli.

Przeciw Bojkom, Dzisiejszy K urjer lwowski 
podaje następującą notatkę: W sali .Gwiazdy* od­
było się zebranie przekupniów i kupców owocarzy. 
Narzekano na .bojków*, których, według twierdze­
nia owocarzy pp. Nowickiego, Hornsteina i innych, 
proteguje magistrackie biuro targowe, specjalnie zaś 
radca p. Home. Konkurencja z bojkami jest trudną,

gdyż przyjeżdżają oni tylko na bardziej ożywione se­
zony owocowe (wiśniowy i śliwkowy), a mając wła­
sne gospodarstwa na wsi, mniejsze potrzeby we 
Lwowie i posiadając specjalną sympatję biura targo­
wego, wydzierają chleb przekupniom miejscowym. 
Jedynym sposobem zabezpieczenia się przed niepożą­
daną konkurencją przybyszów, wedle przemówień 
przekupniów, byłoby założenie towarzystwa zawodo­
wego. Poseł Breiter wskazywał na korupcję w ma­
gistracie, jako da źródło niedoli przekupniów. Radni 
miasta pp. Bardasz, Janowicz i Blumenfeld . stawali 
w obronie prezydjum magistratu i rady, obiecując, 
że w sprawę tę wejrzą i postarają się, aby radca 
Home został pociągnięty do odpowiedzialności, jeśli 
interesowani dostarczą im konkretnych faktów nad­
użyć. Uchwalono rezolucję: .Zebrani wzywają radę 
miejską, aby na najbliższem plenarnem posiedzeniu 
rozpatrzyła sprawę owocarzy lwowskie! i pociągnęła 
do śledztwa dyscyplinarnego radcę p. Homego*.

Notatka ta, wymaga pewnych komentarzy. Mia­
nowicie, na porządku dziennym kilku ostatnich po­
siedzeń rady miejskiej była sprawa zakazu handlu 
wózkowego owocami, a to z powodu, że wędrowny 
taki przekupień, który dzień cały krąży po ulicach 
miasta jest nieuchwytny, gayż usuwa się z pod kon­
troli organów targowych, a z drugiej strony jakość 
sprzedawanych na wózkach owoców i sam proceder 
sprzeaaży wprost urąga najprymitywniejszym poję­
ciom hygjeny. Aby odwrócić grożące sobie niebez­
pieczeństwo, urządzili owi przekupnie wózkowi i 
hurtownicy manifestację w .Gwieździe*. Prawda, na 
czoło wysunięto nie .wózkarzy*, to jednak, samej 
istoty rzeczy nie zm'enia.

Co do żądania usunięcia .Bojków* ze Lwowa, 
to sądzimy, że jest ono wcale nieusprawiedliwione. 
Nie każdego stać na to, by kupował owoce u Szko- 
wrona lub Scbleichera, Bojki zaś, są we Lwowie 
jedyni, u których przez cały sezon doborowe naby­
wać można owoce, jeśliby zaś ich usunięto, zostało­
by miasto skazane na kupowanie oślizlych, brudem 
i pyłem okrytych gniłek u wrzeszczących w niebo- 
głosy .wózkarzy*. Prawda, wchodzą tu w grę je­
szcze i uasi miejscowi przekupnie, tych jednak, odli­
czywszy stragany przed południem w rynku, jest 
tak mało we Lwowie, że kto wie, czy ni. palcach 
jednej ręki policzyć by ich nie było można Sądzi 
my więc, że Bojki we Lwowie pozostać powinni, a 
handel obwozowy wózkami, jeśli już istnieć ma ko­
niecznie, grumownej winien uledz reformie.

Buskie biskupstwo w Stanisławowie. 
Dzienniki ruskie dowiadują się, że po długich per­
traktacjach metropolita ks. Szeptycki, zgodził się pła­
cić z dochodów swej metropolji 6000 koron rocznic 
jako dodatek na utrzymanie biskupa gr. kat. w Sta­
nisławowie Wobec tego niebawem nastąpi nom na­
cja biskupa, a ma zostać nim Bazyljanin, ks. Filas.

Egzamin dojrzałości w ruskiem gimnazjum 
w Przemyślu, odbył się w dniach od 17 do 23 
zm., pod przewodnictwem radcy, p. Edwarda Char 
kiewicza, jako delegata krajowej rady szkolnej. Świa 
dectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzymali: Bałaban 
Michał, Cegliński Mikołaj, Gemba Jan, Kotowicz 
Michał, Malinowski Stefan, Maślanyk Miron, Napurko 
Włodzimierz. Z doorym postępem otrzymali świa­
dectwo dojrialości: Bjkiak Michał, Biliński Włodzi­
mierz (ekstern), Fedorow.cz Jan, Jakimowicz Hilary, 
Koncewicz Bohdan, Kurycz Wasyl, Łatocki Ambroży, 
Małecki Onufry, Manasttrski Teofil, Manasterski 
Bohdan, Maślanyk Michał, Padoch Wasyl, Petryk 
Anatol, Pryjma Teofil, RohutyńrVi Ju3tyn, Rudawski 
Anioni (ekstern.), Saluk Łukasz, Szechowicz Bohdan, 
Szemerdiak Jan, Szkwirko Mikołaj, Turczyn Łuć. 
Wachnianin Omelan. Wityk Stefan, Wowk Mikołaj, 
Zadorecki Atanazy. Razem 32. Dwom abiturjentom 
pozwolono na poprawkę po wakacjach, a jeden od­
stąpił od egzaminu z powodu choroby.

Now y Btrejk wybuchł w Dublanach. Miano­
wicie: lwowski magistrat imieniem starostwa zażą­
dał na podstawie ustawy dostarczenia znacznej liczby 
podwód dla wojska, które miały przewieść ludzi 
ze Lwowa do Drohobycza Żądaniu temu sprzeciwili 
się wszyscy włościanie, a magistrat zmuszony był 
szukać furmanek z innej wsi. Przyczyną sprzeciwu 
włościan jest bardzo niska taksa, według której o- 
trzymuje dostawca za parę koni, wóz i swoją pracę 
12 groszy za kiłometer drogi, wypada zatem należy- 
tość za 12 mil 4 kor. 72 groszy, nadto za wyjazd 
z Dublan do Lwowa rząd nie płaci ani jednego 
grosza.

.Los von Bom* na górnym Śląsku. Go­
niec pisze - Rzymsko katolicki ks. Fdmund Kreusch, 
wicedyrektor przy kolegium Bonifacego w Rzymie, 
w ostatnia czasie jato  proboszcz w djecezji wro­
cławskiej czynny, dalej ks. Paweł Engel, wikary przy 
tumie wrocławskim, odstąpili od kościoła rz. kat, i 
zostali starokarolikami.

Szczęśliwej drogi! — Kościół w nich nie wie­
le traci, lecz bądź co bądź hasłu .Los von Rom* 
poczyna bobrować coraz więcej wśród Niemców ka­
tolików, co winno być przestrogą dla miarodawczych 
władz kościelnych.

Humorystyka procesowa. Wiedeńska dy
rekcja pocztowa zaskarżyła przez prokuratorię 3karbu 
przed sądem powiatowym na Landstrasse restaurato­
ra Rohrbachera o zwrot 72 hal. Restaurator ów za­
rzucił niekompetencję sądu, gdyż nie mieszka więcej 
na Landstrasse, wskutek czego prokuratorja skarbu 
skargę cofnęła, a sąd skazał pocztę na zapłacenie 
kosztów sporu w kwocie 35 koron. Zaskarżony o- 
świadczył, że zarząd pocztowy może sobie z tej kwo­
ty ściągnąć 72 hal., a jemu ma wypłacić 24 28 k. 
Poczta wyszła aa tej całej sprawie, jak Zabłocki na 
mydle, gdyż za 72 halerzy musiała dopłacić 24‘28 
koron.

Kongres w sprawie Ormian. W dniach 17 
i 18 bm. odbędzie się w Brukseli międzynarodowy 
kongres, celem wpłynięcia na opinię publiczną i rzą­
dy państw europeskich, aby obmyśliły środki zarad­
cze przeciw dalszym prześladowaniom Ormian. Z 
Wiednia przybędzie na kongres baronowa Suttne- 
rowa.

Nowy objaw naszego niedołęstwa. Dzien­
niki warszawskie notują fakt, kióry powinien wy­
wołać rumieniec wstydu na obliczu tych, którzj dzier­
żawią Szczawnicę od krakowskiej Ak.demji umiejęt­
ności. Oto jeden z polskich|lekarzy, praktykujących w 
Nowoczerkasku, postawił sobie za cel życia odzwy­
czajenie pacjentów od wyjazdu do .badów*, i wy 
rugowanie z aptek wód mineralnych pochodzących 
ze zdrojowisk niemieckich. Lekarz ten, bawiąc w 
roku ubiegłym w Szczawnicy, upodobał sobie tab 
zw. .źródło Wandy*, wprawdzie mało eksploatowa­
ne, lecz posiadające mnóstwo zalet natury leczniczej. 
Poprosił tedy jednego z lekarzy miejscowych, aby 
kazał przysłać na początek 300 butelek tej wody mi­
neralnej i powróciwszy do Nowoczerkaska, rozgłosił 
między pacjentami swymi, że niebawem otrzyma 
.Wandę*, wodę równie dobrą, a nawet lepszą, niż 
ze źródła niemieckiego. Czekał bardzo długo. Nare­
szcie w ogromnej skrzyni uadesłano wodę I cóż

się okazało’ Oto przysłano ją w starych butelkach 
oa wina o najrozmaitszych formach i rozmiarach, 
cienkich i pękatych, dużych i małych, a nadomiar 
złego użyto do korkowania starych korków od wina. 
Rozumie się, że woda, podana w takich butelkach, 
nie budziła zaufania i biedny lekarz ze wstydem 
musiał ją schować, by nie raziła zanadto przy swych 
koleżankach niemieckich. Tak się u nas toruje dro 
gi przemysłowi polskiemu.

Zapowiedź reform w Rosji? Sensacyjną 
wiadomość podaje londyński D aily Ezpress z Pe­
tersburga. Car zdobył się według niej na krok nie­
bywały, a mianowicie, nie zważając na protesty mi­
nistrów, zamierza przyjąć na prywatnej audjencji 
przeszło 200 osób z wszystkich warstw społeczeń­
stwa rosyjskiego, między niemi profesorów uniwer­
syteckich, redaktorów, publicystów, a nawet wię­
źniów politycznych i ludzi, którzy w listach policyj­
nych figurują jako podejrzani. Ostatnie moidy mini­
strów i stale powtarzające się demonstracje w całem 
państwie niepokoją go wielce i dła tego zdecydował 
się zerwać z tradycją dworską i w osobistych nara­
dach z reprezentami narodu przekonać się, co trze­
ba uczynić, aby przywrócić Rosji pokój wewnę­
trzny.

Osoby, zaproszone na te narady, zostały zawe­
zwane, żeby otwarcie i bez żadnych obsłonek wy­
powiedziały swoje zdanie, mianowicie a do zaradzenia 
biedzie niezadowoleniu niższych klas ludności i żeby 
od siebie wystąpiły z propozycjami odpowiednich 
reform.

Bo kroku tego, który, w Petersburgu wywołał 
wielkie wrażenie, miała spowodować cara jego mał­
żonka.

Resruchy chłopskie w Rosji. Wiener 
M .ttags Ztg. donosi, że w Rostowie nad Donem, 
wybuchnąć miały z końcem czerwca rozruchy ro­
botnicze. Robotnicy wtargnęli do fabryki, splądrowali 
wszystko i zniszczyli maszyny. Lud wiejski plądrował 
dwory Zarekwirowane wojsko strzelało do ludzi.

Rozruchy wśród ludu, mieli wywołać jacyś oucy 
przybysze, poprzebierani w fantastyczne mundury, 
ozdobione fałszywymi orderami, którzy, przedstawia­
jąc się w charakterze wysłanników cara, głosili, że 
car porozdzielał obszary dworskie między lud.

W gubernjach: połtawskiej, kijowskiej, sara­
towskiej, chersońskiej, jekaterynosławBkiej, jakoteż 
na północnym Kaukazie, opanować miało ludność 
niebezpieczne wrzenie. Jacyś nieznajomi ludzie ob­
jeżdżają gubernje i ogłaszają rzekomy rozkaz cara, 
oddający grunta panów w ręce chlopow. Pomiędzy 
obywatelami ziemskimi i fabrykantami, wybuchła 
wielka panika. Wielu z nich ucieka. Zapowiadają 
liczne rozruchy podczas żniw.

Rozruchy obejmują obecnie 11 gubernij. Przy­
bierają one charakter ogólnego narodowego ruchu. 
Nawet z wojska wielu żolnerzy ucieka i łączy się 
z robotnikami.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
5 lipca 1902, godzina 7 rano notują: Haparanda 
+  11'0, Uleaborg + 1 2  1, Petersburg +  139, Stock- 
holm + 1 4  2, Wilno + 15’6, Warszawa 21*1, 
Moskwa + 1 3  9, Kijów + 1 0  8, Stornoway + 1 1 1 ,  
Scilly + 1 5 -6 , Borkum + 1 4 ,2, Keitum + 1 4 7 ,  
Hamburg + 1 4  0, Memel +  13-4, Berlm +  150, 
Isle de Aix + 1 8  4, Paryż + 1 6 '1 , Monachium + 1 2  8, 
Bregencja + 1 3  2, Praga +  11'3, Wiedeń + 1 2  3, 
Budapeszt+14'9, Hermaostadt+12 6, Lesina+19 4, 
Trjrjest + 1 9 ‘8, Florencja + 2 1 7 ,  Rzym -f 19 8, 
Neapol + 1 9  6, Palermo +  2?’8, Konstantynopol 
+  16 5. W całych Austro Węgrzech zauważyć się 
daje wielkie ciśnienie ze stanem barometru 766 i 
770 milimetrów. Wiatry słabe, przeważnie chłodna 
pogoda. Opady słabe miejscami tylko zauważyć się 
dały. Na południowych wybrzeżach Dalmacji wieje 
silny sirocco. Prognoza: Przeważnie jasno, ciepło, 
pogoda

Korespondencja redakcji. Członek gminy 
u  Budkach. Zarzutów, uczynionych radzie miej 
skiej, w sprawach sanitarnych i bezpieczeństwa pu- 
D lic z n e g o , drukować nie możemy, albowiem autor 
nia podpisał się.

Z kraju.
bucz acz. (Uniknięcie katastrofy). Podczas 

przejazdu pociągu ciężarowego (nr. 1377) 1 lipca 
przez tunel kolo Buczacza, zauważył maszynista pro­
wadzący maszynę tego pociągu, p. Józef Richter 
i kierownik pociągu p. Franciszek Sokół, iż w tunelu 
grupa osób przed pociągiem zdaje się umykać, ażeby 
jeszcze przed przybyciem pociągu z tunelu się wy­
dostać. Chociaż widok w tunelu jest niemożliwy, to 
przecież przez niewyraźne oświetlenie przestrzału tu­
nelowego, funkcjonarjusze spostrzegli, że grupa osób 
co chwila pomiędzy relsy kolejowe padała, zrywała 
się i znów uciekać zamierzała. Już krótka tylko 
przestrzeń dzieliła pociąg od tej grupy ludzi, gdy 
maszynista nie tracąc ani chwili, wydal alarmujący 
świst, który się przeraźliwie w tunelu tysięcznem 
echem odbił i tym sygnałem wezwą, służbę pocią 
gową do hamowania i zatrzymania pociągu.

Pociąg toczył się po spadzie, a przestraszona 
grupa ludzi, nie mogąc się wydostać z tunelu, roz­
prószyła się pomiędzy relsy i obok nich, padając 
i wstając naprzemian.

Już tylko 20 metrów dzieliło pociąg od grupy 
ludzi, lecz maszynista Richter z całą przytomnością 
przełożył dźwignię w przeciwną stronę i pociąg zdo­
łano w biegu wstrzymać. Kierownik pociągu Sokół 
udał się w tej chwili na miejsse i pokazało się, iż 
była to kiebieta z 6 dzieci i służącą (8 osób).

Osoby te użyły tunelu jako ścieżki i przez po­
ciąg zostały zaskoczone.

- Kobieta nie mogła dać żadnego objaśnienia, 
alDowiem z przestrachu słowa wyrzec nie mogła. 
Kierownik pociągu oddal wszystkich strażnikowi ko­
lejowemu w opiekę, a z pociągiem odjechał dalej. 
Katastrofy tylko dzięki sumienności personalu uni- 
kniono.

Gorlice. (Rezygnacja burmistrza). Burmistrz 
miasta Gorlic, p. Wojciech Biechoński, zrezygnował 
z tej godności dnia 30 czerwca b. r., a rade miej­
ska rezygnację tę przyjęła. Wybór burmistrza i za­
stępcy odbędzie się w przyszłym tygodniu.

Now y Sącz. (Oszukańcze bankructwo). Przed 
kilku miesiącami aresztowano w Limanowej Włady­
sława Dobrowolskiego, buchaltera towarzystwa zali­
czkowego i ochrony własności ziemskiej w Limano­
wej, pod zarzntem zbrodni podpalenia, oszustwa 
i bankructwa. Sprawki jego były bardzo głośne, tak 
dalece, że nawet obcą niewiaBtę przedstawił jako 
swoją żonę. Dobrowolski mimo, że piastował tak 
korzystny urząd, założył sonie jeszcze w Limanowej 
handel mięszanych towarów i wstrzymał wypłaty. 
Pasywa wynoszą kilkanaście tysięcy. Śledztwo jednak 
zostało zaniechane co do zbrodni podpalenia i oszu­
stwa i prokuratorja państwa oskarżyła Dobrowol­
skiego tylko o występek lekkomyślnej krydy z § 486 
ust. k.

R ę k a w i c z k i
męskie i damskie 

angielskie Denfa, F ow n es’*, 
glacś, duńskie i antylopowe

Marcin > 1  iiller
plac Halicki 14 — Lwów. 75!
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Zn to bankructwo odpowiadał Dobrowolski dnia | 
3 b. m. przed tutejszym trybunałem orzekającym j* 
karnym, pod przewodnictwem radcy p. Sitowskiego.
W toku rozprawy wyszło na jBW, ie Dobrowolski 
w oszukańczy sposób i w porozumieniu z zagrani­
cznymi oszustami, eskontował bezwartościowe weksle 
i wyłudzał za nie waluty. Wskutek tego trybunał 
po dlułszej naradzie wydal wyrok, którym uznsł się 
niekompetentnym do ukarania Dobrowolskiego i ode­
słał tę sprawę do ponownej rozprawy i ukarania, 
trybunałowi sądu przysięgłych w Nowym Sączu, 
z powodu zachodzących tu znamion zbrodni oszu­
stwa z § 197 ust. k.

Stanisławów. (Z  kasy osgcgędności). We 
wtorek dnia 9 z. m., odbył aię wybór dyrekcji tu ­
tejszej kasy oszczędności na następne trzechlecie. 
Wybrani ponownie : naczelnym dyrektorem dr. Eljmsz 
Fischler, dyrektorami pp. Stanisław Chowaniec 
(w miejsce ś. p. dra Konkolniaka), Józef Jaegermann, 
knsiel Kiesler, dr. Artur Nimhin, Karol Piskorz 
i Zygmunt Regenstreif (wszyscy ponownie). Zastę­
pcami dyrektorów pp. Stefan Kakowski i Horacy 
Schotr. Członkami komisji kontrolującej pp: Markus 
Aschkenazy, ks. Jan Eiselt i Kazimierz Marcinkie­
wicz. W miejsce ś. p. dra Konkolniaka wszedł do 
wydziału kasy oszczędności, zastępca wydziałowego, 
ks. dr. Jan Grobelski.

(Pojedynek) na pałasze odbył się w ubiegłym 
tygodniu pomiędzy lekarzem pułkowym drem Ch., a 
bawiącym chwilowo w Stanisławowie artystą - mala­
rzem, p. S. ze Lwowa. Pojedynek odbył się w ko­
szarach artylerji, a zakończył się fatalnie dla p. S., 
który w walce stracił ucho.

* Basen (pływalnia) w z a k ł a d z i e  k ą p i e ­
l o w y m  św.  An n y ,  p r z y  u l i c y  A k a d e m i ­
ck i e j  1. 10, otw arty został do użytku pu­
blicznego z dniem 2 czerwca.

* Z Oolosseum. Mimo niestałej pogody, 
w ogrodzie Colosseum, zbiera się codzień liczna pu­
bliczność, tembardziej, że w razie deszczu, przedsta­
wienia odbywają się w zimowej sali Obecny pro­
gram jest doskonały i w niczem nie ustępuje po­
przednim. Najwięcej oklasków zbierają trzy siostry 
Mangold, doskuniłe śpiewaczki i tancerki. Niemniej- 
szem powodzeniem cieszy się brzuchomowca, Nodrage. 
Jest on, zdaje się, najlepszym z tych, jacy kiedy­
kolwiek produkowali się we Lwowie. Glos wydobywa 
bez najmniejszego poruszenia ust i jest pełne złu­
dzenie, ie głos ten wychodzi od manekinów, z któ - 
rymi p. Nodrage urzą fza komiczne sceny. Z dawnego 
programu pozostali znakomici akrobaci, bracia Ze 
nary. Geny w Colosseum są przystępne, kuchnia
1 piwo doskonale.

* Komitet urządzający obohód Grunwaldzki rozpoczął 
zbieranie składek na pokrycie kosztów obchodu, prze­
znaczając ewentualną nadwyżkę na Bank poznański — 
Społeczeństwo nasze, w którem tak silnem echem odbiły 
się ostatnie wypadki pod zaborem pruskim nie poskąpi 
z pewnością grosza i przyczyni się do zebrania funduszu 
potrzebnego do zwalczania pruskich miljonów.

Dodycbczas złożyli: Zebrani na posiedzeniu komitetu 
dnia 26 czerwca b, r. 60 kor. 22 hal. Makowicz kor. 20, 
Krykiewicz 2, Baranowski Antoni 25, Bruśniak, Kwiatko - 
wski, Najsarek, Czmiel po 1, dr. Klaften, Mielecki po 2, 
Biliński 1, Kolek, Kocabik, Malawscy po 2, Kohanek 1, 
Hochbeiger 5, Górecki, Zarzycki Tołoczko, Dziubanik, 
Langie po 2, Krzyżanowski. X. Y. Z., Rykało, Barcze­
wski, Łużecki, Jaworski, Bouszek po 1, Mrówczyński 2, 
Weinreb 1, Czeska Beseda 20, Lewicka 3

Składki na oele ałyteazaeiol publiczne] lub aare 
dewej,

N a f n n d u s z  w y c i e c z k o w y  d l a  w ł o ś c i a n  
p o l s k i c h  w G a l i c j i  w s c h o d n i e j  do K r a ­
kowa ,  p. Cholewiński z Tarnr- j  kor.

Na b u d o w ę  k o ś c i  o ł ó w  w Galicji wschodniej, 
p. Cholewiński z Tarnowa 5 kor.

D la  b a r d z o  b i e d n e j  86 lat liczącej staruszki 
K. P., pp .: S. i W. ze Lwowa 2 kor., W. Y. z Krynicy 
6 kor.

D la  8 0 - l e t n i e j  s t a r u s z k i ,  p. Eder z Topo­
rowa 4 kor.

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  p. L P.
2 kor.

Zmarli:
W Nowym Targa, zmarł adwokal tamtejszy dr. 

Ma s s a t s c l i .

Frenkiówna i Verolli; tenorzy panowie: Florjański,
Sienkiewicz, D r z e w i e c k i ,  Leliwa i Wołoszko; 
baryton i p p .: Grąbczewski, Górski, Dyliński i Za- 
wrocki; basiści pp .: Didur, Sillich, Kawalski i Ostro­
wski

P. K oro lew ica-W ayda w B erlin ie . W śro­
dę ubiegłą rozpoczęła p. Janina Korolewicz-Wayda 
występy gościnne w teatrze „des Westens* w Ber­
linie, partją tytułową w „Violecie*. Prasa miejsco­
wa wyraża się o byłej artystce sceny warszawskiej 
bardzo powściągliwie. Boers. C our, zaznaczywszy 
na wstępie, że publiczność nie okazała bynajmniej 
usposobienia autipolskiego (Polenfeindlichkeit) skoro 
obdaizyła artystkę kwiatami i oklaskami, pisze, że 

pani Wayda jest nieco passee, ale to nie szkodzi. 
Ma za sobą dobrą szkolę, dużo rutyny i zna środki, 
jakiemi rozporządza, a będąc mądrą, umie przekwi­
tłą nieco piękność głosu zużytkowywać na efekty na- 
turalistyczae, co jej pozwala odtworzyć bardzo wzru 
szajijcą scenę śmierci*. Niemniej krytyk Boers. 
Cour. radzi, aby na ponowny występ p. Waydy pu­
bliczność nieco szczelniej zapełniła salę, bo jest ona 
„w ramach tego teatru czemś niepowszedniem*. 
Recenzent Local-Ameigera przyznaje pani Wayda 
ładny glos, dobrą szkolę, ale uważa rolę Violetty za 
nieodpowiednią dla niej z powodu braków w kolo­
raturze i w grze. Wogóle jest zdania, że artystka 
przekracza przeciętną miarę śpiewaczek. Krytyk Ber- 
liner Tagebl. wreszcie stwierdza, że „wrażenie nie 
było wybitne, ale sympatyczne*. Chwali glos, który, 
zdaniem jego, nadaje s'ę baidziej do partyj drama­
tycznych i zarzuca artystce małe ożywienie w grze.

niepodszytą kołdrą. Jak już farsa — to farsa... | 
P. K u n c e w i c z  swoim sobotnim Foląuetem 
zwiększy jeno galerję ról, które udało mu się 
z miejsca... położyć. Tylko tak dalej. K l. K .

DEPESZE

Z teatru.

kotatki littraekia i artystyczna.
K ep erto ar te a tru  m iejsk ieg o  w e L w ow ie

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Nieznajoma*, komedja 
w 3 aktach z francuskiego Pawła Gavault’a i Henryka 
Berr’a.

Jutro we w t o r e k  (przedostatnie przedstawienie 
operetki, przed wyjazdem do Krakowa) „Weronika*, 
operetka w 3 aktach A. Messager’a.

W ś r o d ę  „Nieznajoma*, komedja.
W e c z w a r t e k  (oatatnie przedstawienie ope- 

ret i, pr.ed wyjazdem do Krakowa) „Piękna z No­
wego Jorku*, operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach 
H. Morton’a, muzyka G Kerkera.

K om plet a r ty s tó w  opery  p o lsk ie j, którzy 
w następnym sezonie śpiewać będą w Warszawie 
stale, jest następujący: sopranistki panie : Kruszel-
uicka, Z b o i ń s k a - R u s z k o w s k a ;  Stojowska, De 
Revars, Ksftalówna, ^'Orio, Bogucka, Ghotkowska 
i Ruszkowska; mezzosopranistki pp .: Szczepkowska,

,N iesnajom a*, komedja w 3 aktach Pawła Ga- 
vault i  Gustawa Berr.

Pełnemi żaglami wpływa nawa teatralna na 
płytkie fale nieuchronnej kanikuły. Sytuację ra­
tuje się farsami i krotocbwilami, dawani mi dla 
zachęty nawet po „zniżonych cenach*.

Nazywa się to dostrajaniem do potrzeb 
chwili. Wnioskując z sobotniej premiery, to 
publiczność lwowska mocno już zatęskniła za 
przyprawą pieprzną. Teatr był niemal wysprze- 
dany.

Sztuka wyrobu renomowanej paryskiej spół­
ki literackiej (Pawła G a v a u l t a  i Gustawa 
B e r a )  nosi tytuł „Nieznajomej*. Fabuła, jak 
na farsę istotnie doskonała. F i l i p  A r d e- 
1 o t , poczciwości człeczysko ma tysiąc u tra­
pień z zazdrośną żoną J a n i n ą .  Prócz żony 
sprzysięgły się nań wszelkie możliwe „pechy* 
w postaci szeregu osób, które ni stąd, ni z owąd 
nachodzą jego spokojne mieszkanie, aby je 
przemienić w islną Sodomę i Gomorę.

Jest więc stara ciotka, straszny pan z pro­
wincji, poszukujący zaginionej żony, komendant 
marynarz, istny „wilk morski*, gburowaty Hi­
szpan, wyławiający gościom cygara z kieszeni, 
słowem cała galerja uciesznycb typów, na jaką 
tylko potrafi się zdobyć pomysłowość paryskiego 
farsopisarza. Z tych atoli najlepszą jest bez­
sprzecznie „Gemma*, która rażona atakiem 
Brucca (murzyn ją pocałował) przeniesioną zo­
staje nieprzytomna do mieszkania Bogu ducha 
winnego Ardelota, aby mu sprawić w ten spo­
sób swą osobą tysiące przenajrozmaitszycb kło­
potów. Dość wspomieć, że z powodu ataku 
nie może sobie przypomnieć, jak się nazywa i 
skąd pochodzi.

Na takiem tle wystrzela mnóstwo sytuacyj, 
kawałów i powiedzeń, tak zresztą przy całym 
sym dowcipie draźiiwych, że nasz moralny am­
fiteatr był chwilami w wielkim kłopocie. Natu­
ralnie cala fabuła „dobrze się kończy.' Ardelot 
godzi się żoną, a jego sekretarz Folquet, dymi 
sjonowany dandys, eksploatujący w niemiłosierny 
sposób kieszeń swego chlebodawcy, obejmuje 
posadę „znawcy w fabryce cygar.*

Sztuka była graną w bardzo miernem tem­
pie. Z całości gry znać było, że rolami prze­
rzucano w czasie obsady sztuki poprostu z ręki 
do ręki w ostatniej chwili. Dużo winy ponosi 
tu p. Salska, która wzgardziła w ten sposób 
zbyt „ogonową rolą* Janiny, co zresztą wyszło 
na zdrowie p. Ogińskiej, która zagraniem od­
rzuconej rólki dowiodła, że niesłusznie ją  tak 
długd skrywano w podziemnych katakumbach 
zabijającego milczenia. Reszta obsady wyszła 
bardzo średnio, tak, że możnaby śmiało po­
wiedzieć, iż gdyby FoIqueta był zagrał p. Ka m i ń- 
ski ,  spoczywający obecnie na laurach po „Dra 
macie K aliny '1 a Ardelota znakomity w takich 
razach p. F i s z e r ,  farsa miałaby tak szalone 
powodzenie, jak w swoim czasie pieprznej pa­
mięci „Ładny zastępca.* Pani B e d n a r z e w -  
s k a  mogła sobie pozwolić w pierwszym akcie 
na imitowanie koniecznego tam negliżu, przy­
najmniej peniuarem i nie dopuścić, żeby jej 
kazano w sukni kłaść się do łóżka i to pod

U ltg ra fitzn t i t il ifo n itz n i
Św ięoenia k ap łań sk ie .

K r a k ó w  7 lipca. Kardynał Puzyna 
udzielał wczoraj klerykom święceń kapłańskich, 
wyświęcił mianowicie 6 kleryków z seminarjum 
djecezjalnego, 8 ze zgromadzeń Tow. Jezusowe­
go, 7 ze zgromadzenia ks. Misjonarzy, wreszcie 
jednego kleryka ze zgromadzenia ks. Karme­
litów.

D efrau d acja .
K r a k ó w  7 lipca. Magistrat zawiesił w 

urzędowaniu Mieczysława Borysiewicza, prakty- 
Kanta konceptowego z powodu popełnionej 
przez niego defraudacji. Ostatecznie stwierdzono, 
że defraudacja wynosi 3200 kor.

A resztow anie z łodzie jk i.
K r a k ó w  7 lipca. Aresztowano tu 15-le- 

tnią izraelitkę ze sosnowca, córkę bardzo zamo­
żnych rodziców, która popełniała kradzieże w 
tutejszych sklepach. W składzie płócien korczyń- 
skich ukradła 500 koron. Lekarze orzekli, że 
dziewczyna cierpi na kleptomanję. Bawi tu 
także ojciec jej, ceiem zasiągoięcia porady u 
psychjatrów.

S p raw a  cukrow a.
L on d yn  7 lipca. Biuro Reutera do­

nosi z Molbeurne: Rząd związkowy państw au- 
stralskicb postanowił nie przystępować do uchwal 
brukselskiej konferencji cukrowej. Rząd zawia­
domił Chamberlaina o tej decyzji.

K ongres robotn iczy . 
B a r c e lo n a  7 lipca. Otwarto tu  kon­

gres robotników portowych i marynaizy. Przy­
byli delegaci z wszystkich prowincyj nadbrze­
żnych. Obradowano nad sprawą ustawodawstwa 
ochronnego dla marynarzy i robotników por­
towych.

Rozmaitości.
O błąkana — m orderczyn ią 31 o s ó b !

W tych dniach sąd przysięgłych w Barnstalle (Mas- 
sachusetti) w Ameryce pótn., uznał nałogową mor­
derczynię, Jane Toppan, jako obłąkaną nieuleczalnie 
i kazał zamknąć ją na całe życie w zakładzie dla 
obłąkanych. Jane Toppan, była dozorczynią chorych 
i p o mi ę d y  n i m i  wybierała sobie liczne ofiary 
szalu swego. Po ogłoszeniu rzeczonego wyroku, wy­
znała warjatka, z uśmiechem na twarzy, iż zamordo­
wała 31 osób. Dziewięciu pacjentów wyprawiła na 
tamten świat w przeciągu 51 dni I Jedna z tych 
ofiar nieszczęsnych, była żona jej dobroczyńcy, który 
ją wychował był i początkowo wierzyć nie chciał 
strasznemu oskarżeniu swej byłej pupili... Oczywiście 
całe miasto drży z oburzenia przeciw szalonej, 
tylko ona jedna pozostaje zupełnie spokojna i obo­
jętna. Jest to kobieta w średnim wieku, powierzcho 
wności bynajmniej nie pociągającej. Truła swych pa­
cjentów i pacjentki mo r f i n ą .  Gdy ofiara już nie 
żyła — odczuwała — jak powiada — zawsze roz­
kosz najwyższą. Był to u niej zawsze formalny pa­
roksyzm chuci morderczych. Zdarzało się jednak 
czasem, iż z pomocą lekarzy i innych dozorczyń, 
próbowała ocalić swe ofiary. Lecz to powiodło się 
jej nieliczne jeno razy. Gdy sędzia, słuchając zeznań 
strasznych, zawołał pełen zgrozy: „Miss Toppan, 
jesteś chyba warjatkąl* — ona odpowiedziała 
„Warjatkąt Dlaczego warjatką? Wiedziałam dobrze, 
co czynię. Dziś zaś nie mam żadnych wyrzutów su­
mienia i w ogóle nie żal mi było nigdy najlepszych 
nawet przyjaciół, których uśmierciłam... Wiem o tern, 
że jestem n i e b e z p i e c z n ą ,  bo nigdy nie można 
orzec, kiedy nadejdzie mój paroksyzm. W nim zaś 
sama siebie nie poznaję wcale. Oddajcie mię do za 
kładu dla obłąkanych, gdzie już nie będę mogła być 
zbrodniarką...*

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  7 lipca. 

(fr.) W tym tygodniu jeszcze rozpocząć się 
mają oficjalne rokowania między rządem, a to­
warzystwem kolei państwowej w sprawie upań- 
swowienia tej linji. Oto najnowsza wiadomość, 
jaka kursuje na giełdzie. Oczywiście, że prze­
biegu tycb rokowań oczekują sfery giełdowe z 
ogromnem zaciekawieniem. Zresztą panuje cisza 
na targu i tylko w akcjach kredytowych zro­
biono kilka znaczniejszych transakcyj. Subskryp­
cja na nową 47»-procentową pożyczkę bośniacką 
powiodła się świetnie. W  samej Pradze sub- 

1 skrybowano 16 miljonów, w Wiedniu, Peszcie

i w Berlinie nie zrobiono jeszcze ostatecznego 
obrachunku, nie ulega jednak wątpliwości, że 
wyłożona do subskrypcji suma 78 miljonów 
koron, pokryta została kilka razy. W rentach 
ruch trochę ożywiony, a kursa i tak silne oka­
zują tendencję zwyżkową.

— W ie d e ń  7 lipca. (Giełda ebc- 
ścwa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Psztaita na jesień od 7 55 do 7 56, na 
wiosnę od — •— do — •— żyto na jesień 
od 6 53 do 6 54, ea wiosnę od — do —•— 
kukurydza na czerwiec-lipiec od — — do — , 
na lipiec-sierpień od 5*23 do 5 24, na sierpień 
wrzesień od — •— do — • —, na wrzesień-paździer- 
nik od 5*38 do 5 3 9 , na laaj-ezerwtee od 
— • do — •— ; owici na jesień od 5 95 će 
5 96, na wiosnę od —•— do — ; rzepak i r  
es aiarpień-wizesień od 1150  dc k l  60, n? 
wrzesień-październik od — *— do — •—, ua styczeń 
luty od —•— do — ; olaj rzepakowy u  wrze 
sień grudzień — do — - . Usposobienie spo­
kojne Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  7 Ipca. (Gtełdr, 
sło&owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogi.J. Psze- 
eiea m  październik od 7 26 do 7 '2 7 . tyto na 
październik od 6'19 do 6 21; owies na pa­
ździernik od 5 63 do 5 64; kukurydza na lipiec 
od 4*93 do 4 94, na cierpień od 5 03 do 5 04, 
na maj od 5 1 0  do 5 1 1 ;  rzepak na sierpień 
od 1 1  — do 11 10 Oferty na pszenieę mierne. I 
Chęć kupna słaba Usposobienie ozięble. Po- 
go Ja piękna.

W ie d e ń  7 lipca. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117 32. Renta mąjowa 
101*75, Węg renta koronowa 97 80, Akeje austr. 
zakł. kred. 670 50 Akcje węg. zakł. kred 701 50 
Akcja Anglob&nku 279 50, Akcje Unionbaaku 
538 —, Akcje Bankrereinu 453 —, Akcja Linder 
banku 418 —, Akcje kolei państw. 701 50 Lom­
bardy 64 ~ ,  Akcje kolei Elbetba! 446 Aktjt 
fabryki broni —* — , Akcje tytoniowe 293 50 
Akcja Aipiny 40150  Akeje Rima Muranji 494 — 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1560, Losy tureckir 
107*50, Ruble 253* —. Usposobienie spokojne.

B e r lin  7 lipca. (Giełda pomnna). Akcje 
kredytowe 214 90, Towarz. dyskontowa 184 90 
Usposobienia spokojne.

— Z Banku hipotecznego. Z dniem 30 czerwca 1902 
r. wynosił stan naszych 4 proc. listów hipotecznych kor. 
23,295.800. 4 i pół procentowych listów hipotecznych kor. 
96,691.600. 5 proc. premjowanych listów hipotecznych 
kor. 6,294.000. Łącznie kor.126,281.400. Stan zaś asygnacyj 
kasowych kor. 3,132.900.

— Kasa oszozędności miasta Tarnopola. Ruch wkła­
dek w czerwcu 1902. Stan wkładek 41/,0/, z dniem 31 
maja 1902 r. kor. 5,474.344 hal. 42. W czerwcu 1902 r. 
włożono kor. 240156 hal. 25. Razem kor. 5,714 500 hal. 
67. W czerwcu 1902 r. zwrócono kor. 249.486 hal. 77.

Stan z dniem 30 czerwca 1902 r. kor. 5,465.013 nal. 
90 Książeczek w obiegu sztuk 8.114.

Podatek rentowy od wkładek kasa opłaca z własDycn 
funduszów. 810

Przyjechali do Lwowa
dnia 7 lipca 1902 r.

HOTEu GEORGE. Hr. A, Starzeński z Dąbrówki. 
Hr. A. Skrzyński z Zagórza. Hr. S. Piniński z Wiednia. 
Hr. W. Dzieduszycki z Jeznpola. Hr. J. Krasicki z Ba- 
chórza. Hr. S. Schfmborn z Tłómacza. Hr. J. Weissen- 
wolff z Ruskiej Wsi. O. Wiktorowa z Czudca. S. Tusta- 
nowski z Żurowa. K. Marmuroszowa z Krakowa. M. Za­
krzewska z Wiktorowa. D. Pogłodowski z Tnłkowic.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. L. Bntckmann z Mon:, 
sterca. W. Polański z Rudnika: M. Chojecki z Kolbuszo­
wej. St. Chomicki z Tarnopola. M. Riemer ze Stanisła­
wowa. J. Schneider z Rzeszowa. J. Denker ze Strzelisk. 
A. Bednarowski z CzeharówkL M. Cieński z Leśniowa S. 
Potworowski z Koropca. L. Radecki z Lipy. M. Żele­
chowska, T. Schwarz z Korczowa.

Nadesłaie.
Rwbrykn ta *ie p •chodzi od redakcji, która « t  nie bierze 

ar alebia ładnej za nie odpowiedzialności.

Specjalista chorób nerwowych 
626 D r  M. Ś w ita lsk i,
ordynuje od  3 - 5  A k a d e m ic k a  I. II.

M M  wodoleczniczy i wm\

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedziałek d. 7 lipca o godzinie 77* wieczorem.

—  N I E Z N A J O M A  —
(LTnconnue)

komedja w 3 aktach Pawła Gavault i Gustawa Berr.
O S O B Y :

Bidoulet p. Węgrzyn
Filip Ardelot p. Stanisławski
Folquet p. Kuncewicz
Paskal Bernard p. Hierowski
Hiszpan p. Roman
Juljan p. Kliszewski
Komendant p Kwiatkiewicz
Doktor p. Kosiński
Gemma pm Bednarzewske
Arsinoe pni Otrembowa
Janint pni Ogińska
Małgorzata pns Jankowska
Komisarz p. Automewski

Rzecz dzieje się za naszych czasów w Paryżu, 
w mieszkaniu Filipa Ardelot.

N E K R O L O G J A .

t
M A R J A  D Z IO B A

po dłngich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentami, zmarła dnia 5 lipca b. r. w 56 r. życia.

Pogrzeb odbył się dnia 7-go lipca b. r. 
o godzinie 11 tej przed południem z Anatomii na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutkn pogrążony 
mąż z rodziną krewnych, znajomych i pobożnych 
chrześcian zawiadamia.

„Stella* K. Słotołowicz Walowi 11.

.Kistlka" (LW ÓW )
o t w a r t y  c a ły  r o k .  Przyjmuje chorych na pobyt 

w pensjonacie i do leczenia ambnlatoryjnego. 
Wszelkich wyjaśnień udziela kierownik Zakładu.

Dr. Edmund Kowalski,
763 docent hydroterapji nniw. lwowskiego.

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa aię plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bei bolu leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej - 

zęby sztuczne w kanczokn, złocie i bez płytki. 
Reperatnry z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

I n s ty tu t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń  " V I  
Lekarz - dentysta Technik-dentystr
M. Lisow ski. Z ygm un t Stobiecki.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4 */, lUty UpataUM
4‘/t/*/» tUty Upataum 
S'/„ lUty blpataazaa prsajowaaa 
VI, lUty T h  krańyt. zteMklaga 
♦V I. lUty Baaki krajewege 
4'/, Itety Baalu krajawag*
VI, efcllgaole kamaaalar Baaaa krajeweg*
4*). pałyazu kra]ewą
4“J. gal. abUgMje preplaaey|o« I wszelki* 

‘ pawtwarw ty
Nadto polecamy: 53

Akaie galla. Te warzyatwa •lektryozaegr 
Paplan n  wrzedajel kapaja pa Mjdakładalajazya karali- 

dzUaaym.
KANTOR WYMIANY

c. k. uprtyw. galic.

aiccyjn Banku hipotecznego.
Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  

e y g a r e t o w e
S A S 8 0 W S K IE

„FURT” 1 „BUJ”
bibaika sianka przeźroczysta) (bibułka niegaanąe*)

wyręba

S. W. NIEMOJOWSNfEGO
W B  L W O W l t .

%n wszpizlf do u liytli 98

Dr. Z en u  Leuto
aparat* , mieszka obecnie przy ni. Kaparalkr I. 16 
ordynuj), w oharabaoh ofalrarglozayob od godzmy

S—5 popotndnin.

Krynica
w Willi pod „Trzemc różami"

położonej obok łazienek i wprost nroczego parka zakła­
dowego i połączonej z nim o d rę  b n e m w ej ś ci e m 
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lab sezony, 

wedłng umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych infonnacyj udziela Zarząd

I

(4 i ) N . A . LEJK IN .

W GOŚCINIE U TURKÓW
Humorystyczny opis podróży 

małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
uównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K l.  K .

— Gdy pan tu wszedłeś? Ojczulku! Gdzie 
mnie tam wówczas było do słuchania i rozu­
mienia. Trząsłem się, jak listek osikowy, — od­
rzekł Mikołaj Iwanowicz i zapytał: — Gzy do 
Filipopola jedzie sie tym samym szlakiem, co 
do Konstantynopola?

— Oczywiście! Jadąc do Konstantynopola, 
nie można Filipopola ominąć.

— A, to wybornie. To znaczy po śniada­
niu pojedziemy razem. Głafiro Sem enów no! Czy 
słyszysz, jakie nadarza się nam  przyjemne to­
warzystwo? Niema co odkładać naszego wyjaz­
du z Sofji. Widzieliśmy już wszystko, co jest 
i co można widzieć. Boże miły! Jak to wszystko 
ładnie się składa! — wolał z zachwytem Miko­
łaj Iwanowicz, przyczem jednako wyrazy plątały 
tnu się już cokolwiek. — Na drogę zachwycimy 
winka...

— Otóż pozwolicie państwo, iż o to wino 
już ja się postaram, — rzekł prokurator. Przy­
najmniej w ten sposób, w małej cząsteczce od­
wzajemnię się za gościnność.

— Eh, po co te rachunki. Byle było wino, 
a czyje ? Go się tam liczyć! Bracia Słow ianie! 
Wiesz? Rybka pływała 1 — zawołał nagle Mi­
kołaj Iwanowicz.

Zachwycony prokurator wzniósł ręce do
góry.

— O, przysłowia rosyjskie! Przysłowia ro­
syjskie! — wykrzyknął wzruszony. — I jak tu 
wobec was można odmówić? Przysłowia! wy 
wywieracie na człowieku magiczne wrażenie. 
Pijmy, Mikołaju Iwanowiczu. Wznoszę kielieb 
na jedność braci Słowian! Na serdeczną przy­
jaźń!

— Źiwjo! — huknął Mikołaj Iwanowicz 
— Głafira! Pij!

Glafira Semenówna, która już od pewnego 
czasu z ukosa spoglądała na rozocbocouych obu 
mężczyzn, wzięła kielieb niechętnie. Nie lubiła, 
gdy mąż upijał się; tymczasem widziała że 
Mikołaj Iwanowicz już zawracał oczyma. Oczy 
prokuratora były również ołowiane. Trącił sie 
on kielichem z Glafirą Semenówną i to tak, że 
aż wylał wino z jej puhara. Wypił swoje do 
dna i zabrał się do skonsumowania zupełnie 
już ostygłego bifsztyka z oliwkami.

Mikołaj Iwanowicz znowu nalewał wino do 
kielichów i wolał już nieludzkim głosem: — 
Zdrowie kobiet słowiańskich: Żiwjo!

XXXVI.
O godzinie 1 z południa, przez ulice Sofji, 

w kierunku do dworca kolei żelaznej mknęły, co 
koń wyskoczy, dwa faetony. W jednym siedzieli 
Mikołaj Iwanowicz i prokurator, w drugim po­
mieściła się Głafira Semenówna wśród kuferków, 
koszyków, zawiniątek i poduszek, obwiązanych 
pledami. Na koźle, obok woźnicy, siedział chło­

piec hotelowy w furażerce z napisem „Metro- 
pol*. Mikołaj Iwanowicz wymachiwał rękami i 
krzyczał: „Ziwjol Niechaj tyje braterstwo sło­
wiańskie!* Gzynil to przy każdej, więkizej gro­
madce ludu, jaka trafiała się po drodze i pc 
tym wykrzyku zawsze nachylał się, aby cało­
wać prokuratora. W ich faetonie był również 
tłumoczek, a to : pleciony koszyk z winem i za­
kąską, kupiony w zakładzie gastronomicznym 
Pana chowa.

Ale otóż i dworzec kolei żelaznej. Wybiegło 
zeń kilka baranich czapek, aby usłużyć przy 
wysiadaniu z pojazdów. Mikołaj Iwanowicz krzy- 
kuąl im także „Żiwjo* i „Niechaj żyje słowiań­
skie braterstwo*, poczem zaczął rozdawać w 
prawo i w lewo niklowe monety, które sobie 
zawczasu wymieniał.

Macie tu po rosyjsku: na czaj. na herbatę. 
Bierzcie, a pamiętajcie Slowiauina z nad brze­
gów Wołgi i Newy 1

Dostały się grosze także dorożkarzom, któ­
rzy stali przed dworcem kolei, oczekując na pa­
sażerów. Ze wszech stron rozległy się podzięki 
i błogosławieństwa obdarowanych.

— Błahodarja, hospodim! Prosetawaj! 
Ostanete e gdrawje! Błahodary t

— Krzyczcie: hura 1 Macie tu jeszcze, aby­
ście się pobili! — zawołał Mikołaj Iwanowicz i 
rzucił w tłum garść pieniędzy. Prokurator, który 
był mniej pijanym, chwycił go za rękę i wcią­
gnął do wnętrza stacji.

Glafira Semenówna omal nie płakała. Kro­
czyła za obu mężczyznami, powtarzając z cicha:

— Bezwstydny p ijan ica! Chłop p ro s ty ! 
Obrzydliwiec!

Mikołaj Iwanowicz posłyszał te wyrazy. Od­
wrócił się do żony i rzekł, szepleniąc:

— Gdybym był, łaskawa pani, pijanicą i 
obrzydliwcem, to prokurator wsadziłby mię na­
tychmiast do ciupy! Uważasz? A jeżeli proau- 
rator tego nie robi, to dlatego, łaskawa pani, 
że wie dobrze, iż to nie jest pijaństwo, ani 
obrzydliwość, ale braterstwo słowiańskie. Uwa­
żasz ? Prokuratorze! Stefanie Metodyezu! P  a- 
wda, że to słowiańskie braterstw o? Prawda, że 
mam słuszność?

— Pójdźmy, pójdźmy, — spieszył proku­
rator. — Pociąg z Wiednia do Konstantynopola 
jest już na stacji. Pójdźmy, bo spóźnimy się.

— O, nie! Przedewszystkiem muszę wie­
dzieć, jakie jest zdanie prokuratora. Czy to b ra­
terstwo, czy też obrzydliwość? Prokuratorze! 
Duszko lubal Więc powiedz 1 — pytał natar­
czywie Mikołaj Iwanowićz. — Ja odczuwam ca­
łą głębią duszy słowiańskiej radość braterską i 
chciałbym wszystkich objąć w ramiona, a ona 
powiada, że to obrzydliwe pijaństwo!

Pociąg rzeczywiście nadbiegł już z Wiednia 
i za dziesięć m inut miał odchodzić do Konstan­
tynopola. Małżonkowie i prokurator przy po­
mocy przewodnika z hotelu, zaledwie jeszcze 
zdołali kupić bilety jazdy, nadać pakunki i 
wsiąść do wagonu. Mikołaj Iwanowicz począł 
znowu „niklować* baranie czapki, które wno­
siły rzeczy do przedziału. Powtórzyły się raz 
jeszcze pozdrowienia: błahodary i ostanete w  
gdrawje. Hotelowemu za dwudniową usługę dal 
Mikołaj Iwanowicz dwie duże monety srebrne 
po pięć lewów i rzekł:

— Masz tu, bratku, na kieliszek i dla dzie­
ci na mleko! A nie narzekaj na Słowianina z 
nad brzegów Newy i pamiętaj, co to za czło­
wiek Mikołaj Iwanow syn Iwana!

Hotelowy oddal Mikołajowi Iwano wieżowi

puklon tak głęboki, że aż furażerką z napisem 
„Metropol* uderzył o podłogę wagonu 1 za­
wołał rozpromieniony:

— Zegnajcie ekscdenA  Zegnajcie, jaśnie 
wiolmożny Panie!

Pociąg ruszył!
— Stójl Czekaj! — krzyknął przez okno

Mikołaj Iwanowicz. — Wszak mam jeszcze kupić 
gazety, w których pisauo o m nie!

Chciał biedź z wagonu, ale prokurator po­
wstrzymał go za rękę.

— Są — rzekł, dobywając gazety z kie­
szeni — kupiłem.

— A n o ! A n o ! Czytaj, duszko i tłumacz, 
bo chociaż to rosyjskie litery, ale nie zrozu­
miem, chociażbym włoży? ua nos podwójne 
okulary.

Prokurator rozłożył jedną z gazet i począł 
ją przebiegać wzrokiem.

— Jest — rzekł po chwili. — W  samej 
rzeczy, piszą, że pan jesteś agentem dyploma­
tycznym, który z pewnem zleceniem udaje się 
do misji rosyjskiej w Stambule. Piszą także, 
że na pytanie o celu podróży odmówiłeś pan 
wyjaśnień.

— Istotnie, odmówiłem. Pocóż mann od­
powiadać, skoro zgoła niczego nic w iem !... — 
tłumaczył z powagą Mikołaj Iwanowicz. — Sta­
nowczo nie wiem.

— Powiedziano dalej, że ze szczególnym 
zachwytem mówiłeś pan o obecnym zwrocie 
Buigarji ku Rosji — dodał prokurator.

(Ciąg daUgy nastąpi).

PIOTR MIKOUffl i Sp.
L w ó w  —  P& s p ż  M ik o l& s c h a .

poleca
P rzybory do m aszyn: P a sy  sk órzane, P ły ty  i  P a k u n k i gumowe,

asbestowe O liw y,
W ęże B en zyn ę, P iro lin ę , T erp en tyn ę, O liw ę do św feeeim  i k n o tk i

Przy większem zapo - 
trzebowanin 

specjalne oferty 
z najniższą ceną.
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść z francuskiego.

— Ab! masz pieniądze? nie jest to u cie­
cie zwyczajne, Tanciedzie. W każdym razie cie­
szę dla ciebie. B można wiedzieć Cu robisz?

— Od wczoraj zaciągnąłem się na ten sam 
okręt, co kolega, na jacht, który zdaje się do 
panaa należał kapitanie.

— Ten sam — wtrącił Bordin — na któ­
rym byliśmy wszyscy trzej, lat temu sześć, wie­
czorem, w tym dniu strasznym.

— Jak to ! Zaciągnąłeś się na jacht Spra­
wiedliwość? Ale to okręt mojego wspólnika 
Kattera.

— Właśnie — rzeki Ocósim — na ten 
sam. Nowy nasz kapitan nazywa się Katter. 
Lecz zdaje się, że nie on jest prawdziwym wła­
ścicielem. Prawdziwy właściciel, to pan Jan Ga- 
lois, który mieszka na Belle-Isle.

— Tak, wiem! — westchnął Cezary na 
myśl, że już nic nie może mieć przeciwko na śmierć 
skazanu. — A ty znasz tego Jana Gallois?

— Jutro dopiero siadam na okręt — od­
powiedział Tancred — i pierwszy raz słyszę to 
nazwisko.

— Praw da; Onćsim tylko może mnie ob­
jaśnić. Czy widziałeś tego Jana Gallois?

— Ani końca nosa jego nie widziałem. 
Nie wychodzi nigdy z pałacu. Utrzymują, że 
jest ciągle chory.

— A tego drugiego, mojego wspólnika, 
Kattera, tego znasz przynajmniej?

— Trochę, nie wiele. Jest to rodzaj mula­
ta, czarniejszy nawet, niż Tancred i zawsze za­
kryty do samego nosa.

W  miarę jak marynarze mówili, oczy Ce­
zarego zapalały się ogniem wewnętrznym.

Cezary nie wierzył w Boga, lecz były chwi­
le, że miał pokusę wierzyć w djabła,

Wierzył przedewszystkiem w swoją szczę­
śliwą gwiazdę, która dotąd zawsze go protego­
wała.

Zbrodnia nie była dla niego złowrogą, 
przeciwnie... Nie podlega] wyrzutom sumienia...

Jedna tylko przeszkoda stawała mu na Jro- 
dze w dojściu do celu: był to Katter. Otóż, 
przedstawiła się sposobność zwalczenia tej osta 
tniej przeszkody: pozbycia się Kattera.

A skoro Katter zniknie, królewska fortuna 
dostaje się do rąk Cezarego, a z nią Schnge.

Otóż okoliczności dobrze się złożyły, Katter 
był pod ręką, w dodatku dwóch ludzi, goto­
wych mu służyć, dwóch ludzi, którzy raz mu 
już służyli.

W dodatku, ci dwaj ludzie związani z nim 
są straszni] tajemnicą, tajemnicą zbrodni wpierw 
dokonanej.

Ponieważ Bordin i Lereillć przyjęli służbę 
na jachcie xSprawiedliwość", więc na jachcie 
należało plan wykonać.

Ułoży się wszystko w ten sposób, że Kat­
ter wpadnie w zasadzkę.

Cezary wsiądzie z nim na jacht pod jakim­
kolwiek pozorem ; oddalą się od brzegów i bę­
dąc na pełnem morzu, trzej spólnicy rzucą się 
na Kattera i na jego obrońców. Najtrudniej bę- 
drie zapewnić sobie wspólnictwo choć części

? załogi. To też Cezary zastanawiał się nad tern 
| osłatniem.
i — Ilu was jest załogi na pokładzie ? — 

zapytał Onćsima tonem jak mógł najobojętniej­
szym.

— Sześdu, nie licząc kapitana i poruczni­
ka. Lecz porucznik jest majtkiem jak my, lubi 
pić i śmiać się.

— Jak oni się nabywają? Czyż już kiedy 
z wami służyli na moicn okrętach?

— ZcLje się, kapitanie. Jeden zupełnie 
młody człowiek, nazywa się Le Louarn.

Cezary zdawał się zdziwiony.
— Tatr, Le Louarn, wiem. Właśnie Katter 

mi go polecał Teraz rozumiem... Tag, pamię­
tam dobrze. Piękny chłopak, słowo daję. Ude­
rzyło mnie tylko wtedy, że nosi nazwisko takie 
samo, jak moja żona.

Zapewne osądził, że jeszcze nie czas odsło­
nić zamiary dwom marynarzom, gdyż podjął:

— A więc, moje dzieci, cieszę się z tego, 
co wam się przytrafiło. Ponieważ wy jesteście 
zł  dowoleni, więc i  ja także.

— Zadowoleni? Hm! hm ! — odezwał się 
Tancred. — Trzeba brać, co się daje, lecz to 
nie przeszkadza, że pragnęłoby się lepiej.

— Ja myślałem, żeś bogaty, mój Tan- 
credzie?

— Drwisz, kapitanie — odparł Tancred. — 
Bogaty? To pan bagaty, kapitanie.

— Interesy moje nieźle idą, to prawda. 
Lecz mogłyby iść lepiej. Więc nie jesteś zado­
wolony, co?

— Hm! Powiedziałem panu, że nie mam 
szczęścia. Moje interesy wcale nie idą. Dziesięć 
tysięcy franków, które pan mi dał.

— Jakie dziesięć tysięcy franków, T an- 
credzie ? Ja dałem ci dziesięć tysięcy fran­
ków, ja?

— Tak, i tyleż Onesimowi tu  obecnemu, 
za jedną małą sprawę, pan wie dobrze... z ame- 
rykaninem, 12 listopada...

— Sza! — rzekł Cezary żywo, zdziwiony 
że jego dawny marynarz ma taką dobrą pamięć, 
On, który dawniej nigdy jej nie miał, nie wie­
dział, że ta pamięć pizyszła Tancredowi po ro- 
zmuwie z kolegą.

— Masz rację, kapitanie, chcąc, żeby mó­
wiono cicho. To pewna, że ta mała bistorja ro­
zeszła się i nie dawniej jak wczoraj, mówiono 
o niej w karczmie u Arsena. Był tam nawet 
kolega, który wie coćkolwiek, lecz który chciał­
by więcej. -Zapytaj raczej One3ima kapitanie. 
Niech powie, czy kłamię.

Onćsim potwierdził ruchem głowy.
Przeciw oczekiwani'?, Gorlin nie miał mi­

ny, żeby go obeszło to, co powiedział Lereille.
— Mam nadzieję, żeś się przynajmniej nie 

zdradził ?
— Niema niebezpieczeństwa — zaśmiał się 

Tancred.
Cezary raczył się uśmiechnąć łaskawie.
Lecz miał się na ostrożności, wietrząc chęć 

sza itażu i obiecując sobie wyzyskać tę chęć na 
swoją korzyść.

Przypuszczenie jego prędko się sprawdziło. 
Tancred nie czekał.

— Mówiłem sobie, kapitanie, że, jeżeli o- 
rhroniłeś nas od następstw tam tej sprawy.

— Ochroniłem ? Nie widzę doprawdy, jak­
bym się mógł wziąć do tego!

— Co heba! Trzeba, żebyś nam dał z 
czego żyć uczciwie.

— To znaczy, że powinienem dać wam 
sposobność zarobienia jeszcze dziesięć tysięcy 
franków.

— Oh ! Nie idzie o cyfrę, kapitanie. Czy 
to będzie dwadzieścia łys'ę y, Irzydzieści, czbr-  
dzieści, ja zawsze służę panu, kapitanie.

Cezary pokręcił g'ową, zdrjąc się zastana­
wiać. W stał i z twarzą zasępioną zaczął chodzić 
po pogoju.

— E l — rzek? — gdybym zamiast dać 
wam zarobić d?.:esięć, dwadzieścia, pięćdziesiąt 
tysięcy, dał sposobność podwojenia, potrojenia 
tej cyfry?

— O u ! — zawołał Onesim Bordin. — Co 
trzeba zrobić za taką cyfrę ?

— Czyś rozum s trac ił! — wykrzyknął T an ­
cred. — Pojmujesz, że kapitan sam powie nam 
w kilku słowach. Wiem dobrze, że co do mnie, 
jestem zupełnie przygotowany i nie ośmielił­
bym się pytać. Za jaką cenę wszystko się 
z ro b i!

Cezary nakazał milczenie ; uwagę.
— Słuchajcie, — rzekł — w tamtej spra­

wie wszyscy trzej popełniliśmy błąd wielki.
— Jaki błąd, kapitanie?
— Błąd bardzo poważny. Przypuściliśmy 

czwartego do tajemnicy. Kiedy zwróciłem się do 
Arsena habatoux, nie wiedziałem wtedy wasze­
go adresu. Powin.enem był ograniczyć się za 
żądaniem takowego, nie zaznaczając schadzki 
w jego oberży. Dziś nie ma pośrednika, pomię­
dzy nami, możemy zatem mówić otwarcie, a wy 
powinniście odrazu zrozumieć.

(Ci/ty dafaey na.*:?..)

Handel Wina Ludwika Stadtmullera we Lwowie, przy uiicy Krakowskiej I. 9 sprzedaje Wlnn szampańskie Józefa Tórłey & Cie- 
w Budapeszcie .T alism sn  sec* po bardzo 

przy*!ępn*ch cenach. 139

Dom importowy  
T e r e s y  R a w ic z  w T r y j e ś c i e

wysyła pocztą opiainie 4% kg. netto 

K A W Y  n  e p a ło n e j  n a jle p s z e j
SANTOS prima za kor. 10 92
PERŁOWCA prima ,  12 82
ZŁOTA JAWA prawdziwa ,  14 25

H E R B A T Y
Ceaalkl dam a I opłatale

CEYLON »pec,i'ność za kor. 14 44 
.  Plantacja najprzdn , 15-96

MOCCA arabska na lepsca ,  14-72
rozmaite najlepszej jakości.

Kareapandanoja w Języku poltkln

OTycuąg otrzymanych uznah.
Rawę 5 Kg. otrz/m ną ztamtąd ode­

brałem. Przekonałem się, żejest lepszą i 
trochę tsh-izą, niż z Ałtosy, z Niemiec. 
Z i łaskawą sumienoą przesył ę, za pol­
ską korespondencję dzię»u e i proszę 
taką samą ilość tejże kawy Geylon przy­
słać mnie ra  nowo tak. jak poprzednio, 
pocztą. Swoją drogą powtarzam łnsjo- 
mym, aby się tam do WPani o kanę 
udawali.

Skaw ns, 21 kwietnia 1902
Cichocki Jan, obywatel.

Pon'eważ lawa, którą otrzymałem 
przed dwoma miesiącami, okazała się 
bardzo dobrą, przeto prosię o ponowną 
przesyłkę Za poprzednią przesyłkę ser- 
der-zru dziękuję.

Lwów, 28 stycznia 1902 
Aleksander Dreżepolsk-, pruf. rk. sem. n.

Upraszam o nade, mi- 2'/» K Csy- 
lon, 2*/i Kg Jawa złota, oraz 5 Kg. po­
marańcz Pani K kiełkowa rekomenedo- 
wała mnie adres Pani i chwaliła wszy 
stkie doborowe towa*y.

Lwów, 28 stycznia 1902
Tadeusz M:ąciyóski

Z dotychczasowych towarów jestem 
bardzo zadowolona.

Lwów, 8 lrstegi 1902
Harja Miączy ?kr 

Proszę o p ęciokilową paczkę kawy, 
ale tak dobrej, jak tamtego miesiąca. 

Łznezyn, 8 stycznia 1902
M Windakiewicz. 

Kawę otrzymałem — dobra.
Równe, 12 marca 1902

Bcjomir Eminowicz 
Pizystana kawa bardzo dobra.
Klicko, p. Komarno 15 marca 1902 

Edward Dudzióik . 
Otrzymaliśmy kawę i będąc z niej za­

dowoleni, prośmy o przystanie...
10 maja 1902;

Zarząd włościańskiej T orh jali 
w Rudmkn p. Piaseczna.

Kawa Fjni okt-r* ła się bardzo dobrą 
l  wów, 22 maja Msr^a St rzecka 
Dziękuję ra przesyłkę.
Stróże, '/b m ja 1902

F. Cuch zyńik<, poczca strz.
Z prz“-ylzi Pani byłam zadjwol na, 

tak co do jakości, j k co do wagi. 
Tarnów, 28 azaj\ 1902 U Rog ysi a

Na kawałek sukru wząś* w m e  potrzeby 30—40 
kropli, ażeby ułatw ć traw enie, zaostrz, ć apetyt, wzm cnić 
Żołądek.

A. T hierrego Balsamu
z zieloną ma ką och rosną zakonnicy, oraz z wyciśniętym 
na kapsli znakiem firm" Jedynie prawdziwy Do nabyci* 
w aptekach. Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 pod ój ych 
flakonów 4 kor. Aptekaiza THIERREGO (Adolf) LIMMITED 
apt-ka pod .Aniołem str zem" w PP EGRADZIE o'jo. Ro- 
bitsch-Sauerbrunn. Należy s'ę wystrzegać im tacyj, zważ ć 
na i&rejestrc *aną we wszystkich krajach cywilizo ■ anych 

z zieloną marką ochronną z*koonicy. 60 '8

Hand«l herbaty i k aw y

E D M U N D A  R I E D L A
Lwowie, ulica Teatralna I, 3

peUca

mm  ZB10BDIŁJOWMI
bezpośrednio z Chin sprowadzoną

ciemno naciągającą z wybornym smakiem
i aromatyczną wauią:

' n a o  c z a rn a ....................................Nr. l*/t kg. zł. 1*30
t t n w g   ............................. ......  2 , . ,  2 —

.  ,  zbioru majowego .  8 .  ,  ,  8 —
Kaysew ..................................  * . . ,  I  —
Meiugo dd Londres ,  ,  4-—
Wyslowkl z własnych h erb a t................................. 130

,, z naj'epsrych h e r b a ł .......................... . 1’80
Ceny herbaty oznaczono na l/a kile w paczkach pa

5 */. V. I */. Wio.
Ceaalkl w yeełan  aa żądanie fraaae.

Zió łka a n t im o lo w e ~ ^ i
do przecLowj wani-i futer i t. p. — C e n a  0 0  h a l .

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW nl. Sykstoska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — KRAKÓW Sukienni-e 20, 

PRZEMYŚL ul. Francis: kańska 24. 27

§ W życiu nie z<t«riy tlę wlęoej kupić I 400 procent taniej. Każ u
c szczędzą zlr. 24 przy sprowadzenia mojego a osi a

nałego i wszędzie wypróbowanego FONOflRAFli. Śpiewa, mówi,
śmieje się, gra rozzmaite polskis pieśni i jest nieprześcigniony 
przy wszystkich zabawach jako materjai zabawowy Dostarcza 
ten foncgraf, który dawniej kosztował 30 złr. teraz po cenie 

w świecie kupieckim dotychczas niebywałej tylko 6 złr. z optkewa aiem i dodaję do 
tego jeszcze bezpłatnie walc. Dalsze walce kosztują tylko 75 ct. Wysyła tylko za
pobraniem albo poprzedniem cadesłiniem p<eniędzy przez międzynarodowe biuro

eksportowe M .~ B . B r a r m a n ,  K r a k ó w .  522 -

TAPETY n a jn u w sz i okazy -  kolosalny w ybśr

A. Krzysztofowicz
Lwów. Hotel G<3urge’a.

650 Wzory na żądanie odwrotnie.

XXX
N a sezon  b u d o w la n y !

T<:klu«y do krycia dachów, PI ty izolacyjne, Mesa tero­
wa, T er pogazowy, T t  dr e:vny, Smoła asfaltowa, Szczo­
tki i pędzle do sm arow ana Jachów, Gwoździe do toster,
F<;rhy olejne na dachy, G menl, Gip», C srbclneum , Anłi- 
m rufion, W apm  hydraul c.ne, Farby fasadowe i t. p ,

itp., itp., poleca: 719 ^

Alojzy HObner, Lwów, Rynek 38. x  
Xłoooooooo<->ooooooooeeew
O W O O O O O C O O O O O C O O O O O I  X W X X Q

Myję iroje dziec’ę Mydełkiem zwauem:

„Śayon-B ćbó” 4 5
a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą

„P ou d re-B ób ć”
wyrobu fabryki

y,Miiuoza
.N A Y ta N -B Ź B Ż *  kcsztnje 60 hal 
. P O U D B E - B E B Ź ' k s tuje 60 h.
Do nabycia w rytek-uh, składach apte­

cznych i perfum 
We Lwowie w aptekach 

We -iórskiego, Halicka, 484
Dewechy ul. Słowackiego 6.

O X X X X X X ) O O C X ) O O O O O O O O O O O O C O

F / \ A A A A A  f a A  FS

P rzed siąb ib rsm o  przew ozu
i  t r a n s p o r t u  m e b l i

J ó z e f  J . L e in k a u f
Lwów, plac Smolki 3

poleca )
swoje nowe sprow ^aoe wozy meMowe, >

C Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. kolei państwowych. Spedycje wszel- )  
1  kiego rodzaju. 179 j
« W 4 / W V V  w w w w w v w v w v w %

l

■Wspaniale urządzony

Z ak ład  k ąp ie low y  św . A n n y
A. Mllscy I J. Schulz 

we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10.
C E N N I K :

Wanny.
I. klasa Wanna marmnrowa z bielizną 

U. ,  Wanna marmnrowa z bielizną
II. , Wanna cynkowa bez bielittąy

III. , Wanna b»z bielimy . . . .
Abonament:

10 kąpieli I. klasa Wanna marmurowa z bielizną 
10 , II. , W° m a marmnrowa ,
10 , 'J n Wanna cynkowa ,
10 , III , Wanna bez bielimy ,

Kąpiele natryskowe I naoladewe:
Kąpiel nasiadowa z bielizną . . . .

, nóg z bielizną
R z y m s k a  ł a f t n l a  p a r o w a .

I. klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną 
II ,  Rzymska łaźnia per owa z bielizną 

Abnanarant:
10 kąp'F'1 I klasa Łfizuia parę ..- z bielizną 
10 ,  II. ,  Łaźnia parowa z bielizną

zl. | ct.

bO
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Z a k ł a d  At w a r t y  jest w miesiącach l e t n i c h  od 1-go kwietni 
do 1-go października od godziny 6-tej rano do godziny 9-tej wieczorem. 
W miesiącach z i m o w y c h  od 1-go październiki do 31-go marca od 

godziny 7-mej rano do godziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dni świąteczne Zakład otwarty do godziny 3 popołud.
ŁAŹNIA d l a  p a d  każdego piątku od godziny 2 popoł. do 8 wiecz

Fryzjer I operator nagniotków otale w Zakładzie

Do kupienia
jest we Lwowie w śródmieścia piękna

ka mietlica
k tó n  przynosi stale c z y s ty  dochód 

O 1 p ó ł  pr«-
Bliższe wiadomości można otrzymać 

z grzeczności u p. Walerego GCrs ninga 
we Lwowie ul. Wałowa 1. 15 789

m m  Znakomita

K a w e «
m  w worecikach 

5 kilowych po 
złr. 7'80 ct. franco do każdej poczty 

rozsyła i poleca HANDEL 771

St Markiewicza
we Lwewie, Rynek 42

Co ty d z ie ń
świiży tran^pori.

P R O S Z K U  
Zacherlina i Andeta

do wygubienia raboctw i.
\vsz?!ki-go rodzaju

poleca 719

Alojzy Hubner
Lwów Rynek 38

Dr. K. Ostaseewski-Barański

Krwawy rok (f846)
•powlndule hltiaryeznt.

(Biblioteka P«\ szechna Nr. 702/6).
& i kor. 20 h.

Dr. K. %t twisi-r Barański

Rok złudzeń (1848)
(Blblieteka Pnwizechna Nr, 855/9) 

Cena 1 kor. 44 h.
De nabycia we wa-.yitklch kzięgarniaek 
! *d księga.ni nakładowej W. Żukerkand a 

w Złoczowie.

Dom Polski
w Copotatach (Zoppot)

SilJstr. 71 a. b c. 72 poleca

na 89Zon kąpielowy
u szkania większe i mniejsze, oraz poj«>- 
60C dyńcze pokoje
Cena pokojn wraz z całodzieinem utrzy­
maniem poeząwszj od mk. 7.50 za dobę 
Całodzienne utrzymunie bez mie.zkan’a 
mk 4 25. — Obiady w rboramencie po 

mk 1.75 bez abonamentu 2.00. 
Mieszkania bezwarunkowo suche. Poło­
żenie nader piękne; t  ż nad morzem 
pny parku, blisko kurh .uzu i kąpieloi.

1 3 8 5  szt. za  I 9 0  zł.
Proszę zamawiać wprost, 1 pozłacany 

zegarek z łańcuszkiem z 3-latuią gwaran­
cją, 1 Broszka z imitacyj brylaatów o 
5-cin guzach, 1 scyzoryk, 1 Llazydł" na 
któnm  można najtrudni*j.ze zadania 
natychmiast rozwiązać, do tet o 1000 na­
czyń stoło y h z i zegareai, który sam 
tę waitośc przedstawi*-, mrżne otrzymać 
za pobraniem pocztowem lub nad s a- 
niem I z ł .  9 0  Ct wptost do źródła

M.
L r a k ó *  W o l u l o a  9 .

Jeśli tię nie pod .bu zwrae m pięniydze. 
Upraszam o dokładny msz adres. 805

Najnowszy

Cennik
o p u d c l ł  d r u k  i jest do dyspozycji 

dla P T Publiczności u 649

Alojzego Hiibnera
we Lwowie, Rynek 38.

D r. Os aseewsJci-Barański

l t r i )  sto miso
Wi żenią z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁuWA wykonana przez 

artystę-malarza p. M. Heraalnawloza.

LWÓW 1902.

NatMem orntami l  ScHmitta i Su.

Główiy skład w b  ęgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki.

- bra Fi j  ieryka Laugvala balata brzazowy. Już
iok rośl’nay płynący z Drzozy, jeżeli w pnin wy- 

świdrowano dziurkę, /uany jest od niepamiętnych cza­
sów 
i m sok 
»ie
zyssf dopiers prawi* chdeway skutek.

Jateii wirczornB posmarujemy twarz lob inne 
miejsce skóry tym balsamem, ta Jol nazajutrz rano

   adpsdają prawi* nlaznaazno łupieżu z* akóry, która
naje > ł e n t / ł t  Iśaląoc białą I dfłlkntaą.

Balsam teu wygładza powstałe ue twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
ładuje młodocianą barwę twarzy ; serze nadaje blrM ć, delikatność i Sw!o 

[ tiic  usuwa w najkrótszym esasi* piegi, plamy wątrohiaae, blizny, eserwo 
ność nosa atłuszczenia i wszelkie Inne niecarstości tery. Cena słoika s spisem 

| utycie 1 zl. 50 ct. Or, Luagldn nydJo b cs im łw s, najłag^di !ej«ie i ntjodpo- 
wiedeieisz* mydle dla skóry, m yun i*  prsyrządzoa* p: *0 st.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: wr Lwowii n Z. 
i Beckera; w Krakawlo U Wiktora Redyka; W Ozaralswonok u Gciichowskrego 
j nest. Słabi apt., Srhmiadt t  F rntin droyrerja; w Taraępola a Marcjrna 
I KrzyieBawskiogo; W  Tarantulo U Maurycego Adlera, I. Nieoiołowskiwn; w V2*l 
|*ko i AifŁada Blnmanthrla i w drognerjl A. Haas

I

ŚU' 7
I

P-zemysł krajowy!
Tylko w łaeay wyrób! 

Gwarancja ekładnlków 
a nadto I pochodzenia!!

N aw o zy
sztuczne

pod kontrolą stacji doświadczalnej 
w D ublanart pozoslająca fabryka

I Galicyjskiego

Towarzystwa
dla przemysłu ohemlctaego

przedtem

Spdłłi M y to w  Jyliam Wanga
w e L-wonie 

ulira Kościuszki 10.
Cenniki na żądanie wysyłamy 

odwrotnie.
Ceny wiosenne pozostają na 

jesień niezmienione. 802

M ofi7 lfm  Par0WA odczyszc a najiupf 1 
MBołJIIB niej stare, zbite poduizki 
pierzenne w prarown kołder i matera­
ców, JÓZEF SCHUSTER, Lwów, ul-ca 

Kopernikr 5. 8(95

Koniuszy
Posady praktykanta lnb órue e o koniu- 
szegc poszukuje były oficer aktywny 
z jednoroczną praktyką w stadninie rzą­
dowej, l ardzo dobry zaawci koni, jeź­
dziec (55—60 kl.) praktyczny weterynarz. 
Oferty pod „Ronuszy* przjmnje tiuro 

dzienników Buchot^ba 799

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja koleji państw, 
p o l n c a  P -  17. P a b l ł o z n o d c ł

„Piwo Bawarskie”
napełniane do fiaszók i pastel yzowane 

w browarze.
„ P i w  4 B a w a n h i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatnnkn, jak silnie importo­
wane piwo z Mol if-hjum i knimbach.

» Piwo Bawarskie’
wyrabiane wylą ;znie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodn prażonego, 
wskutek czego jeet o wiele łagodniejszego 
sm&kn, jak piwo z browarów bawarskich 
l niemieckich, przypominających smak 

karmeln. 103
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Paniom i tekonwaleecentom.

Na „ P i w o  B a w a n L i e ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
W T r z c i n i c y ,  a me jak wiele innych 
browarów zagram sznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Ro ..nc neśme poleoL brov ar dobrej jakości

pi^o marcowe i eksportowe.
Cm oIU rozuyłn Rrowv d arn i I •płatnie
Browar parowy w Trzcinicy został od­
znaczony złotymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyplomami honorowymi za 
Piwo Bawarskie, Marcowe, Ekspertowe 
i Bok ni następujących wystawach; 
W Krakowie, Berlinie, Bordeaui, B.n- 
kseli, Hambnrgn, Londynie, Neapolu, 
Paryżn, Pradze, Rzymie, Ried, Strasburgu 

i Wiedniu.

-w -ŚŁrft SvO(i
w m a ia j  :o d r ‘ r * ; D ł- I n z i w b r t  O itJ tsz* ł s P -B ir s ń c M . Wlaśaielaln f wydrwgy: Dr. 0 *fa ■ •mki-Bsrfigfck, Żfiliki i 8p Z drckstu i 1t. feb ae itu  i Sy. pud im ą d a w  St. P  p^nwłfctefe


